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I D E A  P O L S K A
Kierownik naczelny Związku Polaków 

w Niemczech napisał poniższy artykuł, 
kfó^y przejrmjiemy z .Polaka w Niem
czech* na miesiąc luty.

Nąpróżno się zda, ślęczyć czy pier
wej była Idea Polska, czy też pierwej 
byli Polacy. Jak daleko pamięć ludzka 
sięga w historii i legendach, zawsze 
już byli Polacy t zawsze już była Idea 
Polska.

W najwyższej formie wyrażali Ideę 
Polska Bolesław Chrobry i Józef Pił
sudski, odczuli Mikołaj Rej, Mickiewicz 
i Słowacki. Twórczość Fryderyka Cho
pina z Jej dycha poczęta. Żyły dla Niej 
i Jej służyły świetlane szeregi ludzi, 
w Narodzie wielkich: królów, hetma
nów, wieszczów, uczonych, kaznodzie
jów i męczenników, nie objęci liczbą 
bojownicy i bohaterzy NarodUi a dźwi
gał z dalekich wieków Lud Polski, oy 
dźwigać zwycięsko w przyszłość dale
ką, bardzo daleką.

Olbrzymia ta więc siła, dobrze do
świadczona i doznana, mało jest po
znana. Jak Bóg sam, tak też myśl Boża, 
którą jest Idea Polska, nie może być 
przez człowieka zgłębioną. Istota Idei 
Polskiej jest tajemnicą taką sąmą, jąką 
jest istota świata i wszego stworzenia.

Tylko po skutkach i pracach, do
konanych z sił, których źródło w Idei 
Polskiej leży, dowiadujemy się i do
świadczamy Jej istnienia.

Mocą Idei Polskiej istnieje Naród 
Polski jako prawda i fakt. Idea Polska 
jest absolutną i wieczną w przeciwień
stwie naprzykład do polityki polskiej, 
która jest aktuąlną i materialną.

Z Idei Polskiej wywodzą się siły 
Narodu, jak wiarą, nadzieja, miłość i 
honor; zaprzeczeniem zaś Jej jest wszy-

Wiemy, że Idea Polska, a przez to 
zbiorowa wola i duchowa spójnia Na
rodu, stała poza rozbiorami. Wiemy, 
że jest zawsze niepodległa i nie może 
być zakazana ani zwyciężona.

Z Idei Polskiej wiem, że Narodowi 
służąc, ojcu mojemu i matce i ich ojcom 
i matkom i praojcom i pradziadom słu
żę po najdawniejsze wieki. I z Idei 
Polskiej wiem, że Narodowi służę, a 
wszystkim braciom służę i wszystkim 
dzieciom moim i ich wszystkim potom
nym aż po kres wieków służę. A wiem, 
że sobie usługując, jednej tylko osobie

BIAŁOWIEŻA. — Przy pięknej po
godzie i mrozie 9 st. poniżej zera roz
począł się pierwszy dzień polowania re
prezentacyjnego w puszczy Białowie
skiej z udziałem P. Prezydenta Rzplitej 
i marszałka Oóringa.

O godz. 7-mej rano dźwięki pobud
ki myśliwskiej zbudziły gości. Po śnia
daniu o godz. 8-mej rano myśliwi odje
chali samochodami na polowanie.

W polowaniu na wilki, dziki i ry
sie biorą również udział: niemieccy 
podsekretarze stanu Koemer i Alpers, 
ambasador Rzeszy w Warszawie von 
Moltke, gen. Fabrycy, gen. Schally,

służę i życie moje nikomu się nie przy
da a tylko diabłu się spodoba.

Idea Polska, którą w testamencie 
od ojca swego każdy Polak na siebie 
przejmuje, promieniować może w każ
dym słowie polskim, w każdej kropli 
krwi polskiej, w każdym czynie dla Na
rodu. A każdy taki czyń uwieczniony 
będzie. Idea Polska, złączona z mocną 
wolą jedności — to pewność zwycię
stwa.

Z Idei Polskiej jesteśmy. W Niej 
żyjemy i tylko przez Nią dane nam jest, 
sięgać przez nasz osobisty czyn w naj-

min. Łepkowski, szef protokułu dy
plomatycznego Romer.

BIAŁOWIEŻA. — Pierwszy dzień 
polowania reprezentacyjnego w Pu
szczy Białowieskiej z udziałem P. Pre
zydenta R. P., marszałka polnego Oó
ringa i zaproszonych gości odbył się 
w doskonałych warunkach atmosfery
cznych. Marszałek polny Góring odniósł 
duży sukces myśliwski. Od jego strza
łów padło 6 dzików w tym jeden 
wspaniąły okaz odyńca i jeden lis.

BIAŁOWIEŻA. — Na polowaniu 
w puszczy Białowieskiej padło ogółem: 
26 dzików, 4 rysie, 2 lisy i jeden wilk.

dalszą przyszłość istnienia ludzkiego 
i tak stać się pomnożycielami świetno
ści Narodu i kultury ludzkiej.

Idea Polska składa nadzieję swą 
na każdego Polaka bez wyjątku,.tak jak 
w każdym siemieniu szarym zawarty 
jest najpiękniejszy już kwiat — ale tyl
ko takie siemię kwiat wyda, które do 
żyznej gleby padnie i życiodajne soki 
w ziemi znajdzie i powoli się rozwinie.

Taksamo przez wolę moją, wolę 
prostą, z najgłębszych głębin serca wy
dobytą, mogę służyć Idei Polskiej. Do 
tego uniwersyteckich nie potrzeba dy
plomów, jeno trzeba woli.

Idea Polska każdemu Polakowi na
kazuje —

Bogu być wiernym,
Narodowi dać miłość i czyn, 
Rodakowi być bratem,
Światu dać wolę i prawdę PoTactwa!'

konstytucji jest zupełnie nieznaczna. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że 100 proc. 
ludności Transylwanii wzięło uozial w 
głosowaniu. Również podkreślić nale
ży masowy udział głosujących obywa
teli mniejszości niemieckiej, węgierskiej 
i żydowskiej.

Liczenie głosów jest w pełnym to
ku. Z pierwszych prowizorycznych ze
stawień wynika, że ogółem oddało głos 
4.100.000 obywateli, stanowiących 88 
proc. ogółu uprawnionych.

Dzień 24 lutego uznany zostanie 
za dzień święta narodowego. Wszyst
kie dzienniki zgodnie podkreślają epoko
we znaczenie dzisiejszego referendum.

Aresztowanie redaktora dziennika 
w Bukareszcie

BUKARESZT. — Naczelny redak
tor centralnego organu stronnictwa na- 
rodowo-chłopskiego „Dreptatea" został 
aresztowany za artykuł, omawiający sy
tuację wewnętrzną w Rumunii. Arty
kuł ten nie ukazał się w druku, gdyż) 
został skonfiskowany przez cenzurę.

Ludność Rumunii wypowiedziała stę 
za nowa Konsfylucfa

Polowanie reprezentacyjne 
w Białowieży

stko, co dzieli zbiorową siłę Nąrodu, 
jak naprzykład partie, klasowość sta
nów i egoizm jednostek.

Idea Polska, odwieczne i niezmien
ne źródło sił Narodu, każdemu poko
leniu właściwe cele prac i wysiłków 
przeznacza. Na szczytach twórczości 
przeszłych pokoleń każde nowe poko
lenie odnajduje swoje żądanie dźwi
gnięcia Narodu wyżej.

BUKARESZT. — Agencją Rador 
donosi: Referendum ludowe w spra
wie nowej konstytucji rozpoczęło się 
o godz. 8 rano i zakończone zastało w 
całym kraju około godz. 17-tej. Refe
rendum odbywało się wszędzie w naj
większym spokoju, w atmosferze wiel
kiego entuzjazmu.

W Bukareszcie urzędnicy państwo
wi, komunalni oraz pracownicy i ro
botnicy przedsiębiorstw prywatnych we
spół z profesorami i przedstawicielami

wolnych zawodów udali się zwartą ma
są, by złożyć swe glosy, aprobujące no
wą ustawę. .

Udział obywateli w wieku od 21 
lat, uprawnionych do głosowania, prze
szedł wszelkie oczekiwania. Włościanie 
maszerowali do kotnisji wyborczych z 
orkiestrami i rozwiniętymi sztandarami. 
Jeszcze w żadnym z dotychczasowych 
głosowań nie był tak liczny udział wy
borców jak w obecnym referendum.

Liczba głosów przeciwnych nowej

nagły zgon gen. iw y m o m z - 
Raczgnshego ui Berlinie

BERLIN. •— W Berlinie zmarł na 
nagły atak serca gen. Maksymowicz- 
Raczyński. Śmierć nastąpiła w hotelu 
„Eden", w którym gen. Maksymowiez- 
Raczyński zatrzymał się wraz z wy
cieczką, przybyłą na wystawę samo
chodową.

J u ż za ty d zie ń !
W  następną niedzielę, dnia 6  marca

Kongres Polaków w Niemczech
w B e r l i n i e
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Ważne oświadczenie
„Gazeta Polska" pisze pod powyż

szym nagłówkiem:
Oświadczenie, dotyczące stosunków 

polsko-niemieckich, zawarte w wielkiej 
mowie Kanclerza Rzeszy Niemieckiej 
Adolfa Hitlera, wygłoszonej dnia 20-go 
bm. — opinia polska przyjęła z praw
dziwym zadowoleniem. Kanclerz Rzeszy 
potwierdzając raz jeszcze, żie nowa faza 
stosunków między naszymi narodami 
„wytrzymała próbę czasu" — przypom
niał rolę, jaką odegrała w tym histo
rycznym zwrocie autorytatywna decy
zja Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Istatnie '— trudno zaprzeczyć, że tego 
rodzaju przemiany zdarzają się i osią- 
gałą trwałe efekty tylko wtenczas, gdy 
„na zakrętach historii czuwają wielkie 
indywidualności, Pudzie potężni nie tyl
ko wolą i charakterem, lecz i nieomyl
nym odczuciem racji s*anu, personifiku- 
jący w sobie najgłębsze wartości in- 
stynku narodowego; ludzie umiejący n e 
tylko płynąć pod prąd, ale nawet za
wracać. Pamiętamy przecież dokładnie, 
jak wielką niespodzianką dla świata byłu 
deklaracja z dnia 25 stycznia 1934 roku; 
jak nawet ci mężowie stanu, którzy 
uważali zwrot w stosunkach polsko-nie
mieckich za wydarzenie niezmiernej a 
pozytywnej wartości dla pokoju euro
pejskiego nie byli pewni czy ten donio
sły eksperyment „próbę czasu" wy
trwa .

Nie ma też nic dziwnego w tym, 
że zarówno w Polsce jak i gdzieindziej 
patrzono na sprawy gdańskie jako na 
zagadnienie zapalne dla stosunków mię
dzy Rzeczpospolitą Polską, a Rzeszą 
Niemiecką; tym samym naturalną jest 
rzeczą, że w swym otwartym, a nie 
mniej przeto precyzyjnym oświadczeniu 
Kanclerz Hitler do spraw gdańskich 
nawiązał.

„Państwo Polskie respektuje naro
dowe stosunki w Gdańsku, a Wolne 
Miasto oraz Niemcy respektują prawa 
polskie". Formuła ta, wygłoszona ze 
strony niemieckiej przez usta bezwzglę
dnie miarodajne, odpowiada naszym po- 

. stulatom i odpowiada całkowicie ro
zumnej, objektywnej analizie stanu rze
czy w ’danej dziedzinie. Polska nie wi
dzi dla siebie żadnego interesu w krę
powaniu swobody wewnętrznego życia 
niemieckiej ludności Gdańska i stoi na 
tym stańowisku z taką samą stanow
czością, z jaką wymaga pełnego re- 

|  spektu dla swoich, dobrych praw i in
teresów.

Prawa Polski, określone bądź w 
statucie prawno-politycznym Wolnego 

. Miasta, bądź w układach polsko-gdań- 
skich, dotyczą spraw celnych, portu, u- 
prawnień w dziedzinie komunikacji i 
łączności, opieki nad interesami moral
nymi i materialnymi mniejszości polskiej 
-,oraz obywateli polskich na terenie Woł
anego'Miasta. O te, a nie jakiekolwiek 
inne interesy dba niezachwianie Rząd 
Rzplitej, która „do żadnej doktryny 
przypisana nie jest".

Kanclerz Rzeszy wspomniał o róż
nych próbach mącenia pokoju i o róż
nych okresach w skomplikowanych sto
sunkach gdańskich.

Stwierdzić chcemy, że Rząd polski 
nigdy nie starał się wyzyskać takiej 
lub innej koniunktury, aby ingerować w 
te dziedziny, — jak na przykład we
wnętrzne życie ludności niemieckiej 
Gdańska — które do rzeczywistych in
teresów Rzplitej nie należą.

W tym stanie rzeczy oświadczenie 
Kanclerza Rzeszy, deklarujące respeht 
dla polskich spraw w Gdańsku — u- 
ważamy za nowy, wysoce pozytywny 
moment, nie tylko utrwalający pokojo
wy stosunek między Polską a Niemca
mi, lecz i prowadzący w kierunku przy
jaznej współpracy.

OLSZTYN — Na wezwanie — jedziemy 
na Kongres Polaków w Niem
czech — jedna jest tylko odipc- 

. wiedź:
6 marca 1938 będą w Berli

nie na Kongresie Polacy z Ma
zur.

W obronie niepodległości i wolności
Awfifrii /  w*eISca mowaH K 1 9 1 1 11 /  kanclerza Schusehnigga

WIEDEŃ. — W zapełnionej sali 
parlamentu kanclerz Schuschnigg, ubra
ny w szary uniform naczelnego komen
danta Frontu Patriotycznego, wygłosił 
przeszło dwugodzinną mowę, oczekiwa
ną z napięciem przez całą Austrię.

W rozstrzygające] dla Austrii chwi
li zebrał się dziś parlament — rozpo
czął mowę Schuschnigg. — Dziś nie 
czas na debaty, ale na decyzję i czyn. 
Kanclerz : apeluje do poczucia odpo
wiedzialności całego narodu, podkre
ślając, że jedynym punktem porządku 
obrad dzisiejszego posiedzenia jest 
Austria.

Obecny nowy rząd stoi na stanowi
sku konstytucji, a celem jego jest bro
nienie wszystkimi możliwymi środkami 
niepodległości i wolności Austrie Zada
niem rządu jest zapewnienie pokoju na 
zewnątrz i wewnątrz kraiu. Rząd, speł
niając obowiązek wobec niemczyzny, 
przyznaje się w pełni do programu s. p. 
kanclerza Dolltussa. Konstytucja au
striacka nie uznaje żadnych partii. Ce
lem, i zaoaniem obecnego rządu jest 
koncentracja wszystkich sił dla Austrii. 
Austria odrzuca programy wewnętrzno- 
polityczne innych państw — zarówno

front ludowy, jak i formy dyktatury, 
odrzuca wszelkie odcienie partyjne, a 
tym samym i narodowy socjalizm, gdyż 
istnieje jedyny wyraz austriackiej poli
tyki t. j. Front Patriotyczny, zjednoczo
ny front całego narodu.

Przechodząc do rozmów w Berch- 
tesgaden kanclerz oświadczył, że po
jechał tam na zaproszenie kanclerza Hi
tlera, celem wyrównania trudności, ja
kie powstały w czasie wykonywania u- 
mowy lipcowej, a które mogły stać się 
źródłem poważnego niebezpieczeństwa. 
Kanclerz wystąpił orzeciw sensacyjnym 
pogłoskom, rozsiewanym na temat spot
kania w Berchtesga^en. Wyraził prze
konanie, że rozmowy te leżały w intere
sie całego narodu niemieckiego, a 
szczególnie Austrii, i tworzą kamień 
węgielny pokoju, Egzystencja Austrii 
jest ściśle związane ze specjalną'-1 misją 
niemiecką w Europie. Kanclerz potępił 
5-Ietnią walkę braterską między Niem
cami. Kanclerz spodziewa się, że obec
nie nastąpi pokój, który rokuje nadzieje 
trwałości.

Kanclerz Hitler w swej wielkiej mo
wie w Reichstagu, omawiając rozmo
wy w Berchtesgaden, nazwał je uzu-

Sejm R. P. nrzyfsfi budżet
w trzycim czytaniu na r. 1938-39

WARSZAWA. — Sejm R. P. za
kończył debatę nad preliminarzem bud
żetowym Państwa na rok 1938/39, u- 
chwalając budżet wraz z ustawą skar
bową w trzecim czytaniu oraz zgłoszo
ne rezolucje.

W posiedzeniu końcowym wzięli u- 
dział członkowie Rządu z premierem 
Sławoj-Skladkowskim na czele, prezes 
N. I K. dr. J. Krzęmieński, podsekre
tarze stanu i wyżsi urzędnicy.

Zadania Wlocb w rokowaniach 
i  metka Brytania

LONDYN. — „Daily Express" o~ 
głasza następującą listę żądań włoskich, 
które przedstawione być miały przez 
ministra Ciano ambasadorowi brytyj
skiemu vv Rzymie i nad którymi za
stanawiać się miał gabinet brytyjski: 
1) uznanie podboju Abisynii, 2) zredu
kowanie brytyjskich sił morskich na 
morzu Śródziemnym go  parytetu z flo
tą włoską, 3) niefortyfikowanje Cypru, 
4) udzielenie miejsca dla przedstawiciela 
rządu włoskiego w radzie zarządzającej 
kanałem Suezkim, 5) zgoda na udział 
Włoch w obronie kanału Suezkiego.

„Daily Herald" twierdzi, że w kwe
stii obrony kanału Suezkiego 'Włosi 
wysuną tezę, że obecność garnizonu 
brytyjskiego po obu stronach kanału 
stanowi stałą groźbę dla Włoch. O- 
clirona kanału mogłaby być pozosta . 
wioną całkowicie Egiptowi, lub też za-1

gwarantowana wspólnie przez W. Bry
tanię, Wiochy i ewentualnie Francję.

Włosi wysuną, według dziennika, 
również kwestię bezpieczeństwa Egip
tu. co może być zagwarantowane 
przez wspólną deklarację W. Brytanii 
i Włoch. Tego rodzaju gwarancja li
czy ni la by zbędną, zdaniem Wioch, o- 
becność znacznej armii brytyjskiej w 
Egipcie. Gdyby — twierdzi dziennik — 
pewne porozumienie na tej płaszczyźnie 
zostało zawarte, a równocześnie* flota 
brytyjska na morzu Śródziemnym była 
zredukowana do poziomu, który nie za
grażałby komunikacjom włoskim — 
Włochy zgodziłyby się zapewne na zna
czne zredukowanie swego garnizonu w 
Libii i na zaniechanie dalszych forty
fikacji na wyspie Pantelleana, która jest 
cioską bazą na morzu Śródziemnym.

Polityfta brytyjska nie nieśnie zmianie
LONDYN. — Na posiedzeniu Izby 

Lordów omawiano ustąpienie min stra 
Edena. Przedstawiciel Labour Party 
lord Ponsonby oświadczył, iż premier 
Chamberlain wbił ostatni gwóźdź do 
trumny zbiorowego bezpieczeństwa. In
ny przedstawiciel Labour Party, lord, 
Strabolgi wystąpił ostro przeciw Wło
chom, twierdząc, iż powaga sytuacji wy
nika nie z ustąpienia ministra Edena, 
lecz ze zmiany polityki brytyjskiej. Lord 
CeciI bronił Ligi Narodów, przemawia
jąc za współpracą międzynarodową.

Lord Halifax odpowiadając na 
przemówienia i interpe’aqje ośw> dczył 
w imieniu rządu, iż w rozmowach mię
dzy rządami brytyjskim i włoskim, czy 
w rozmowach z rządem francuskim nie 
było nigdy mowy o tym, iż porozumie
nie z Włochami będzie porozumieniem 
trzech państw. Jeżeli dojdzie do po
rozumienia będzie to układ brytyjsko- 
włoski. Wyniki tego porozumienia będą 
oczywiście korzystne dla Francji, z któ
rą przy wielu okazjach omawiano po
litykę w tej sprawie i z którą W. Bry
tania będzie pozostawała w najściślej
szym kontakcie podczas toczących się 
rozmów.

Głównym celem brytyjskiej pol t k i : 
zagranicznej musi być stale pokój! Nie 
mogliśmy pozwolić — powiedział Ha- 
!ifax — by okazja, mogąca przyczynić 
się do pokoju, została pominięta. Mo-1 
żerny być rozczarowani, nie będzie to, 
jednak oznaczało, iż nie mielKmy ra
cji. Dowodziłoby to jedynie iż siły, wy
nikające z nieufności i nieporozumienia, 
jeszcze raz okazały się mocniejszymi od 
naszych wysiłków.

Mogę zapewnić — oświadczył lord 
Ha!ifax — iż polityka brytyjska jest 
obecnie taka sama jak w zeszłym ty
godniu. Narody, które przypuszczały, 
iż ostatnie wydarzenia zawierały jaką
kolwiek zmianę, poważnie się zawiodą.

Kończąc przemówienie lord Hafi- 
fax powiedział: „Nie boję się Włoch, 
ani jakiegokolwiek innego mocarstwa 
na świecie, ponieważ znam charakter 
mego kraju. Wiem, iż W. Brytania ni
gdy nie przystąpi do wojny dopóki n :e 
będzie uważała, iż jest ona słuszną i 
nieuniknioną. Wiem również, iż przystą
piwszy do wojny nie przerwałaby jej, 
dopóki jak zwykle, nie osiągnęłaby zwy
cięstwa' .

pełnieniem umowy z 11 Iiptca. Schusdi- 
nigg, przypominając umowę z 11 lipca, 
podkreśla, że zawiera ona gwarancję 
niepodległości Austrii, udzieloną przez 
Rzeszę oraz zobowiązanie Rzeszy nie 
mieszania się do spraw wewnętrznych 
Austrii. Szczególnie dotyczy to spraw 
narodowego socjalizmu, który Niemcy 
w myśl tej umowy uważają za spra
wę czysto wewnętrzną Austrii.

Kanclerz Schuschnigg oświadczył 
dalej, że austriaccy narodowi socjali
ści czynili wiele, aby w niwecz obrócić 
tę umowę i przywrócić stan rzeczy z 
przed umowy 11 lipca. Obecnie kan
clerz spodziewa się przyjścia lepszych 
czasów i zgody. To było też celem am
nestii. Kanclerz wezwał wszystkich do 
przystąpienia do Tron tu Patriotyczne
go, twierdząc, że jest tani miejsce dla 
wszystkich. Nie pozwoli jednak, aby 
Front był pobity przez tyły. Dano moż
ność pracy byłym socjaldemokratom i 
b. narodowym socjalistom w ramach 
Frontu Patriotycznego, ale jedynie na

Elatformie konstytucji i na zasadach 
lollfusa t. j. niepodległej, niemieckiej, 
chrześcijańskiej,, socjalnej i stanowej 

Austrii.
Kanclerz jeszcze raz powołał się na 

zapewnienie Niemiec, Iż nie będą s ę  
mieszały do spraw wewnętrznych Au
strii i podkreślił, że Austria dotrzyma 
zobowiązań, połączonych z wielkimi o- 
fiarami, a wynikających z rozmów w 
Berchtesgaden. Dla Austrii nie egzystuje 
ani nacjonalizm, ani socjalizm, gdyż ha
słem jej jest tylko patriotyzm.

_ Następnie" kanclerz Schuschnigg 
zwrócił się przeciw tendencyjnym gło
som zagranicy o stanie gospodarczym 
Austrii, wskazując wielką poprawę, do
chodzącą prawie do 203 proc. we wszy
stkich dziedzinach żyda gospodarczego, 
a w szczególności produkcji, eksportu 
i turystyki. Zapowiedział on wielki pro
gram ińwestycyj na rok 1938. Na wal
kę ż bezrobociem przeznacza s:ę 299 
miln. szylingów. Budżet Austrii został 
wyrównany, a długi zagraniczne spa
dły prawie do połowy. Czy parlament 
uważa wobec tego, że Austria jest kra
jem żywotnym, czy też nie? (Posłowie 
długotrwałą owacją odpowiedzieli na 
to pytanie kanclerza).

Następnie Sshuschmgg omówił 
przyjazne stosunki z Węgrami oraz ży
wotność i znaczenie polityczne i gospo
darcze protokołów rzymskich. Zaprze
czył jednocześnie fałszywym pogłoskom 
prasy zagranicznej o rzekomej zmi -nłe 
stosunków między Austrią i Włochami. 
Mussolini m i wielkie zrozumienie dla 
spraw Austrii — powiedział kanclerz — 
i dał dowody wielkiego taktu, nie mie
szając się do jej spraw wewnętrznych. 
Stosunki austriacko-włoskie^ nie ulegną 
żadnej zmianie w przyszłośd.

Dziś cały świat — oświadczył kan
clerz Schuschnigg — patrzy na Austrię, 
której wolą jest utrzymanie niepodle
głości, gdyż skreślenie jej z mapy Eu
ropy jest nie do pomyślenia. (Owacje). 
Zagraniczna polityka Austrii prowadzo
na będzie nadal w dotychczasowym kie
runku. Front Patriotyczny, który 1 czy 
około 3-ch miln. Członków, jest na:Iep- 
szą gwarancja niepodlegośa Austrii.

Kończąc Schuschnigg wniósł o- 
krzyk na cześć Austrii i narodowych 
barw austriackich.

Po przemówieniu zebrani zgotowali 
długą owację i odśpiewali hymn au
striacki i pieśń Dollfusa.

Manifestacje na cześć Schuschnigga
WIEDEŃ. — Przed parlamentem 

zgromadziły się olbrzymie tłumy lud
ności, które owacyjnie przyjmowały 
przemówienie kanclerza Schuschnigga.

Po mowie uformował się pochód, 
Złożony z kilkunastu tysięcy osób. Po
chód przy śpiewie hymnu austriackiego 
z okrzykami na cześć kanclerza i Fron
tu Patriotycznego przedefilował ulica
mi miasta.

/ * •  *
Wszystko bardzo pięknie i ładnie, 

ale pamiętaj o tym, Że oczekujemy dę 
dnia 6 marca b. r. w Berlinie na Kon
gresie Polaków.

Ł



Obchody jubileuszowe
na terenie Dzielnicy II — Ziemie Polabskie

W Hamburgu, Hannowerze i Misburgu
Sejmiki dzielnicowe, odbywające się 

w okresie od stycznia oto marca, były 
obchocami głównymi dla poszczegól
nych czielnic Związku Polaków w 
Niemczech.

Nie wyczerpuje się jednak na nich 
akcja jubileuszowa 1 j-lecia naczelnej or
ganizacji Luau Polskiego w Niemczech.

Wszęazie odbywały się pozatym u- 
roczyste zebrania okręgowe i oddziało
we.

Na Śląsku, na Pograniczu, na Ka
szubach, na Warmii i Ziemi Malbar- 
skiej, na Westfalii r Nadrenii i na Zie
miach Połabskich.

Żywiołem Polaków fest praca
Hamburg, po Berlinie największe 

miasto Niemiec, to port. Mrasto roz
siadło na wodzie, niby Neapol północy. 
Wąskie uliczki wodne wcinają się w 
miasto nadając mu oblicze stałego nie
pokoju, wiecznego mchu. Zewsząd wi
dać wodę, ten żywioł tak groźny a jed
nak przez człowieka ujarzmiony.

Stoją ogromne budowle, magazy
ny, dźwigi, gotowe wspierać człowie
ka w ciężkiej pracy portowej.

Kolebią się na wodzie uwięzione 
linami okręty z całego świata.

Oto flaga holenderska, francuska, 
włoska, angielska. Powiewa zdaleka 
bandera St. Zjednoczonych Ameryki.

W rozgwarze portowym słychać 
słowa francuskie, angielskie, włoskie. 
Ale najczęściej w  tym ogromnym mie
ście usłyszeć można z języków tu ob
cych, język polski.

Tu gwarzą sobie przy robocie Po
lacy. Wykonywują prace, te najcięższe. 
Bo są zdrowi, wytrzymali, pracowici i 
mocni.

Są tu, bo trzeba było kiedyś wyjść 
*' 5wi; pracy. Żyją tu, nie od
wieków, bo ojcowizna ich me tutaj. O- 
puścili ojczysty próg i poszli w świat. 
Wychodźcy!

Dokładali rąk cło budowy wielu, 
wielu z tych gmachów, które teraz to 
stoją hardo na brzegu portu nie ustę
pując falom, niezmiennie w m" - 
cym.

Ciągnie się pod wryią iu-i
nel łączący dwa brzegi. Dowiadujemy 
się od barczystego robotnika, że on 
własnymi rękami brał udział w tym j 
wielkim dziele, w tej znojnej pracy i że I 
tu bardzo a bardzo dużo takich jak 
Polaków, pracowało ooza fvm.

roiacy wibrzą w u
W Hamburg-Wi he msbi-rg odbyło 

się w niedzielę, 13 lutego b. r. uro
czyste zebranie Związku Polaków — 
Okręgu Hamburskiego. To obchód pięt
nastolecia Związku Polaków w Niem
czech.

Msza święta, rozpoczyna ten ob
chód Polaków w Hamburgu.

Przy ołtarzu stoją poważnie pocz
ty sztandarowe polskich towarzystw.

Rozlega się polska pieśń po ko
ściele, pada z ambony polskie słowo.

Klęczą matki, ojcowie, modli się w 
skupieniu młodzież...

Katolicy w Hamburgu to prawie 
wszystko Polacy.

Odbywa się uroczyste zebranie
Uroczystość zagaił prezes okręgu 

Hamburg A u g u s i a k .
Teraz młodzież polska z Hamburga 

upiększa obchód recytacjami i śpie
wem.

Połączone chóry Wilhelmsburga i 
Billstedt pięknie odśpiewały szereg pie
śni polskich.

Następuje składanie życzeń.
W imieniu Sokoła w Billstedt prze

mawia z zapałem i entuzjazmem Ale
ksander Gul cz .  Składa najszczersze ży
czenia i podziękowanie Związkowi Pola
ków za owocną pracę.

Prezeska Towarzystwa Półek św. 
Jadwigi w Billstedt, p. Ł u b k a ,  wspo
mina piętnastoletni okres działalności 
Związku Polaków. Wykazując trudy z 
jakimi działalność ta się spotykała, dzię

kuje ojcowskiej organizacji Ludu Pol
skiego w Niemczech za to, iż dokonała, 
że lud ten czuje się dziś jedną rodzi
ną polską, że wzbudził w Ludzie Pol
skim tę dumę, której nikt inny me po
siada.

Składają życzenia: K u b i a k  za To
warzystwo Piotra i Pawła z Billstedt, 
Franciszka T o m c z a k ,  prezeska Towa
rzystwa Polek w Wilhelmsburg, Lud
wik S y n o w i e c  w imieniu Towarzy
stwa św. Stanisława Biskupa w Wil- 
helmsburgu.

Mówi Franciszek P a u l ,  prezes To
warzystwa św. Józefa w Wilhelmsbur- 
gu. Teodor M i k o ł a j c z y k ,  prezes To
warzystwa Narodowego „Kościuszko" 
w Hamburgu, składając życzenia, na
wołuje młodzież polską, by w ręce swo
je mocno sztandary Rodła złapała.

Składa życzenia Anorzej T o r b a ,  
prezes Towarzystwa św. Walentego w 
Harburgu.

Przemówienie sprawozdawcze wy
głosi! kierowmik Dzielnicy Paweł Le d 
w o  I o r z.

Przeastawił on rozwój i pracę Zw. 
Polaków obrazując piętnastoletnią walkę 
Ludu Polskiego w Niemczech o słuszne 
prawra.

U podstaw Związku Polaków w 
Niemczech leży dojrzała myśl społecz
na, iż Sprawa całego Ludu Polskiego 
w Niemczech jest jedna i nierozdzielna.

W tej myśli Zwńązek Polaków w 
Niemczech jest naczelną i wspólną or
ganizacją Polaków ŵ Rzeszy, organiza
cją, która całe życie nasze otacza ojcow
ską opieką.

Kończąc przemówienie mówca we
zwał młodzież, by świadoma swych 
wielkich i trudnych zadań ręka w rę
kę współpracowała z Ojcami dla Pol
skości w Niemczech.

Nastąpiło odczytanie Odezwy Rady 
Naczelnej, po której przedstawiciel mło
dzieży O.' G u l c z  /łożył uroczyste przy
rzeczenie, iż młodzież polska twardo 
stać będzie przy skarbach narodowych 

ni rów dziedziczonych.

Wystąpiły chóry z pieśniami pol
skimi. Poczym młoda Polka Agnieszka 
B a u r a ,  recytowała wiersz Kraznomira 
„Serce śpiewa".

Ooezwa, postanawiająca zbudowa
nie w Zakrzewie kapliczki Matki Bo
skiej Radosnej, Patronki Polaków w 
Niemczech znalazła głęboki oddźwięk w 
sercach zebranych. Wyrazem tego by
ło przemówienie G r u s z c z y ń s k i e 
go , który w krótkich ale serdecznych 
słowach wyraził w imieniu wszystkich 
zebranych gotowość do ofiarnego 
wspierania tego pięknego zamiaru, któ
ry był odaawna życzeniem Ludu Pol
skiego w Niemczech.

Hasłem Polaków w Niemczech za
kończyła się piękna i podniosła część 
uroczystego zebrania Polaków okręgu 
Hamburg z okazji 15-letniego jubileu
szu Związku Polaków w Niemczech.

Na rozległych Ziemiach Połabskich
Dzielnica U obejmuje dwa jeszcze 

większe skupiska Polaków w  środko
wych Niemczech. To Hannower i Mis- 
burg.

W ubiegłą sobotę 19 bni. odbył się 
w Hannowerze obchód 15-letni Związku 
Polaków w Niemczech.

Podohnie jak w Hamburgu uro
czysty ten obchód był świadectwem, 
iż Polacy, gdziekolwiek się, znajdują, 
zawsze są świadomi swej głębokiej i 
nierozerwalnej łączności z całym Na
rodem Polskim.

Zjednoczeni w Związku Polaków w 
Niemczech wychowują oni dzieci swoje 
w poszanowaniu dla tradycji, mowy i 
wiary Ojców.

Tuż obok Halinowem leży osada 
— wieś Misburg.

Na szerokich równinach wznoszą 
się wysmukłe kominy fabryczne. Mis
burg to prawie wyłącznie fabryki obok 
których ciągną się małe domki robot
ników.

Tutaj na każdym kroku brzmi mo
wa polska.

W  Misburg Polaków jest moc. O- 
powiadają o tym, jak tu przyjechali. 
Jak to ich wysiłkiem i trudem rosła ta 
osada. Jak zakładali towarzystwa pierw
sze, żeby nie zginąć w tym morzu ob
cym. Żeby dzieci nie zapomniały mowy 
i obyczajów Ojców.

W ubiegłą niedzielę, 20 lutego ze
szli się Polacy Misburga na uroczysty 
obchód 15-lecia Związku Polaków w 
Niemczech.

Przemawia kierownik Dzielnicy 11 
Paweł Ledwolorz.

Mówi o tej jedności i potrzebie dal
szego łączenia się. Bo „jednością silni 
jesteśmy". Musimy być odporni na 
wszelkie zakusy.

Następnie przemawiał Szymon Wę- 
ćlawek, który podkreślił wszystkim, że 
największą zasługą Związku Polaków 
jest to, że nie rozbijał on żadnej z do
tychczasowych organizacyj a tylko bu
dował i rozbudowywał życie polskie 
w Niemczech.

Szczególnie gorące słowa poświęcił 
mówca zagadnieniu dzieci i młodzieży 
polskiej, która winna bez wyjątku znaj
dować się w szeregach polskich organi
zacyj młodzieżowych.

Z kolei przemówił przybyły z Ber
lina red. Boenigk, który wezwał rodzi- * 
ców do użyczenia dzieciom słowa pol
skiego przez danie im do ręki „Małego 
Polaka" i Młodego Polaka w Niem
czech".

Blisko 70-letni Michał Maciejewski, 
siedzący na tej ziemi od lat pięćdziesię
ciu, sięgnął wspomnieniem do tych cza
sów, kiedy w Misburgu Polacy żyli 
w wielkiej gromadzie.

Pamięta on dobrze tę chwilę, kie
dy przed piętnastu laty rozeszła się 
po Misburgu wieść o założeniu Związ
ku Polaków, który miał się stać jedną 
naczelną organizacją wszystkich Pola
ków w Niemczech.

1 dziś, Michał Maciejewski stwier
dza, że myśl' o zjednoczeniu rzucona 
przed laty piętnastu okazała się żywot
ną i roztropną. Rozwój bowiem Związ
ku Polaków udowodnił, że Polacy w 
Niemczech są jedną wielką rodziną.

Pięknym wierszem zakończył ten 
stary wychodźca swoje przemówienie.

Wśród podniosłego nastroju piękne 
to zebranie skończyło się odśpiewaniem 
Hasła Polaków w Niemczech.

Długo jeszcze w pogwarkach sta
rzy działacze tutejsi wspominali doko
naną pracę, najwięcej trosk poświęca
jąc sprawie przyszłych pokoleń polskich 
w Misburgu.

Rzesza rozszerza zahres swego działania
wśród Niemców zagranicznych

Zagadnienie opieki państwa nadj 
zagranicznym odłamem narpdu 
znajduje różne rozwiązania. Poni
żej zamieszczamy artykuł, omawia
jący, jak ta sprawa rozwiązani zo
stała przez Rzeszę Niemiecką.

Redakcja.

Bawiący w Budapeszcie podsekre
tarz stanu i, gauieiter Bohle wygłosił 
w dniu 24 stycznia r. b. (na zaproszenie 
ministra spraw zagranicznych Węgier) 
odczyt o zadaniach i położeniu prawno
politycznym Niemców zagranicą.

Jak wiadomo Bohle, będący kierow
nikiem zagranicznej organizacji pąrti, 
został rok temu (31. I. 37 r.) miano
wany szefem zagranicznej organizacji 
(Chef der Auslanasorganisation) w nie
mieckim Ministerstwie Spraw Zagranicz
nych. W ten sposób połączono w jednej 
osobie funkcje partii i państwa, w dzie
dzinie opieki nad Niemcami zagranicą.

W jesieni ubiegłego roku w od
czycie, jaki wygłosi! dla niemieckiej ko
lonii w Londynie, gauieiter Bohle, pod
kreślił, że organizacja zagraniczni pąr- 
tii narodowo-socjalistycznej Rzeszy me 
ma za zadanie organizować Niemców, 
nie posiadających obywatelstwa nie
mieckiego. Obecnie zaznaczył, ż« pod 
słowem „niemczyzna zagraniczna" (das 
Deutschtum im Ausland) rozumieć na
leży zarówno Niemców zagranicznych 
(Auslandsoeutsche), jąk i niemieckich 
rodaków (Volksdeutsche). Ci ostatni w 
mowie swej i kulturze są z pnia nie
mieckiego. Obecnie Bohle, zarówno w 
charakterze przywódcy partyjnego, jak 
i urzędowym, oficjalnie potwierdził s\ye

oświadczenie londyńskie i stwierdził, że 
wszelkie sprzeczne z tymi wiadomości są 
czczym wymysłem, mającym jedynie na 
celu sianie nieufności — i wywoływanie 
trudności politycznych.

Odczyt urządzony przez Węgierskie 
„Towarzystwo Polityki Zagranicznej" 
nosi tytuł „Organizacja zagraniczna par
tii nar. socjalistycznej najlepszą gwa
rancją lojalnego występowania Niemca 
zagranicą". Bohle stwierdził, że Rze
sza ma prawo zajmować się swymi o- 
bywatelami zagranicą i organizować ich 
w partię narodowo-socjalistyczną. Pra
wo to polega na tym, że ruch naro- 
dowp-socjalistyczny jako wyraz woli nie
mieckiej społeczności narodowej może 
szkolić także obywateli Rzeszy, mieszka
jących zagranicą w światopoglądzie na- 
rodowo-socjalistycznym. Dlatego budo
wa organizacji zagranicznej, opierająca 
się na podstawowych komórkach, gru
pach miejscowych, obwodach krajowych 
i grupach krajowych (Ortsgruppe, Lan- 
deskreis i Landesgruppe) nie przedsta
wia żadnych tajemnic. Owe jednostki or
ganizacyjne nie mogą być uważane za 
przedstawicielstwa konsularne, przywi
lejów takich nie oczekiwano dla nich 
nigdy i nie żądano ich, organizacje te 
są jedynie — podobnie jak w Niemczech 
— wyrazem nowej myśli wspólnoty na
rodowej.

Gauieiter Bohle wskazał również na 
fakt istnienia podobnych organizacji za
granicznych innych państw, a więc na 
organizacje włoskie, na Światowy Zwią
zek Polaków z Zagranicy, A'liance Fran- 
caise, która rozwija bardzo intensywną 
działalność, mając piecze nad stosun

kami z Francuzami zagranicą, dalej na 
istniejący od 30 lat Związek Utrzyma
nia Szwedczyny Zagranicą, oraz wspom
niał o wysiłkach, jakie w tym kierun
ku podejmuje Anglia.

Bohle zastrzegł się energicznie 
przeciw próbom przedstawiania tych or
ganizacji Rzeszy zagranicą jako instru
mentu „pangermanizmu". Pangerma- 
nizm był ze wszystkich kłamstw na te
mat Niemiec — mówił Bohle — najbar
dziej oszczerczym. Narodowy socjalizm 
nie chce eksportować swego świato
poglądu. Rzesza jednak chroni każdego 
ze swych obywateli zagranicą i nie po
zwoli na prześladowanie go jedynie dla
tego, że jest narodowym socjalistą. Je
żeli z tych powodów obywatel niemiecki 
jest prześladowany, wrdaje się w to Rze
sza Niemiecka, interwemując-

Znaczną część odczytu poświęcił 
Bohle sprawnom Niemców węgierskich, 
wskazując przy tym na. przyjaźń między 
obu narodami i podnosząc, ż'e podob
nie jak na Węgrzech wszędzie gdżie 
indziej Niemiec zagranicą powinien być 
heroldem niemieckiej dobrej woli, 
współdziałając w pracy dla wielkiego 
dzieła jx>koju.

Prasa niemiecka zamieściła obszer
ne sprawozdania z odczytu Bohlego, 
podnosząc wielką wagę przemówienia 
p. Bohle i stwierdzając, że ustępy, od
noszące się do Węgier, mają znaczenie 
również jeśli chodzi o położenie i rolę 
Niemców w innych krajach.

DORTMUND — Zgłosić przyjazd na 
Kongres Polaków'w Niemczech . 
do Berlina na dzień 6 marca 1938 
roku, to najpilniejsze obecnie za
danie Polaka na Westfalii i Nid- 
renii. /



U dział P o lsk i w  k on feren cjach
Wyższych Studiów Naukowych

WARSZAWA. W dniu 17 bm. od
był się pod przewodnictwem min. Ber- 
toniego, Zjazd Centralnego Komitetu 
Polskich Instytucyj Nauk Politycznych, 
poświęcony omówieniu udziału polskie
go w konferencjach Wyższych Studiów 
Naukowych w roku 1938—39. Na zjazd 
przybyli profesorowie Prawa Międzyna
rodowego ze Lwowa, Wilna, Lublina, 
Poznania i Warszawy. Obecni byli rów
nież przedstawiciele czynników rządo
wych.

Nauka polska o badaniu zagadnień 
międzynarodowych odgrywa na terenie 
międzynarodowym wybitną rolę i zaj
muje czołowe miejsce w Europie. Ko

mitet Polski został wyróżniony zapro
szeniem do Komitetu Wykonawczego 
konferencyj Wyższych Studiów Mię
dzynarodowych, a prof. Ehrlich prze
wodniczył dwukrotnie zjazdom między
narodowym, poświęconym tym zagad
nieniom w Londynie i Madrycie. ,

Najbliższa konferencja międzynaro
dowa poświęcona będzie sprawie nau
czania zagadnień międzynarodowych. 
Komitet Polski wystąpi z referatami 
prof. Winiarskiego, Komarnickiego, De- 
rynga i in. Konferencja poświęcona bę
dzie badaniom naukowym zagadnień 
tak r.ktualnych w dobie obecnej, jak 
sprawa wzajemnej zależności między

polityką ekonomiczną i pokojem. Bę
dzie ona stanowiła zakończenie trzylet
nich studiów, przeprowadzanych w kil
kunastu państwach na tematy surow
ców, emigracji, rynków zbytu i kolonii. 
Oświetlenie tych zagadnień z kilkuna
stu różnych punktów widzenia uwydat
niło wielką doniosłość problemów go
spodarczych dla rozwoju stosunków 
międzynarodowych i ich nierozerwalny 
związek z zagadnieniem pokoj’i. ‘ Nic 
dziwnego, że do konferencji w roku 
1939, która odbędzie się w Londynie, 
koło międzynarodowe przywiązuje du
żą wagę.

Uznanie zagranicy dia koncertów polskiego radia
; Koncerty Polskiego Radia cieszą 
się coraz większym powodzeniem za 
.granicą; zarówno program jak i wyko
nawcy audycji zdobywają sobie coraz 
większą popularność wśród obcych 
słuchaczy.

Ostatnio Polskie Radio nadało czte
ry koncerty zagranicę:

W dn. 8 lutego koncert zatytułowa
ny „Z tańcem i pieśnią przez Polskę4*4, 
złożony z utworów ludowych wzięło do 
swego programu pięć państw: 9 stacyj 
włoskich — Mediolan, Turyn, Genua, 
Triest, Bolonia, Rzym, Florencja, Bol- 
zano i Neapol; stacje niemieckie: 
Deutschlandsender, stacje francuskie: 
Paris P. T. T., Ryga, Praga II i Szwe
cja.

W dniu 9 lutego Deutschlandsender 
transmitował z Polski również koncert 
rozrywkowy, nagrywając go na płyty.

W dniu 16 lutego o godz. 23,00 w 
programie Warszawa II zorganizowany 
został koncert, w którym wystąpili u- 
lubieńcy radiosłuchaczy: P. Brzezińska, 
M. Karwowska, M. Fogg, J. Popławski, 
Chór Dana, oraz Mała Orkiestra Pol

skiego Radia pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
Koncert ten nadawały dla swych słu
chaczy rozgłośnie Deutschlandsender.

Poza audycjami rozrywkowymi 
transmitowały Niemcy koncert chopi
nowski w dniu 16 lutego w wykonaniu 
Stanisława Szpinalskiego. Rozgłośnia w 
Monachium nagrywała audycję na pły
ty, aby w dogodnych godzinach umie
ścić ją w swoim programie, zaś rozgłoś
nie we Frankfurcie i Królewcu transmi
towały go bezpośrediro na antenę.

Koncert „Z pieśnią i tańcem przez 
Polską1.4 spotkał się z wielkim uznaniem 
zagranicy, o czym świadczą listy, nade
słane do Polskiego Radia przez rozgło
śnie, które transmitowały tę audycję.

Listy te stwierdzają, że koncert wypadł 
doskonale pod względem artystycznym 
i technicznym, a program był ciekawy 
i zdobył uznanie radiosłuchaczy.

Nadeszły również listy od słuchaczy 
zagranicznych. Jeden z nich pisany 
przez p. Vinzenzo Gibelli z Mediolanu 
podajemy dla przykładu: „Miałem przy
jemność słuchać transmisji piosenek 
polskich i mogłem ocenić wartość arty
stów oraz piękno utworów muzycznych. 
Wyrażając życzenie znajomych, którzy 
razem ze mną mieli szczęście słuchać 
tej audycji, pozwalam sobie prosić Pol
skie Radio, aby można było w przy
szłości powtórzyć ten koncert lub na
dać inny o tym samym charakterze:“

Nowa stolica Chin
Charakteryzując obecną sytuację 

wojenną na Dalekim Wschodzie, kore
spondent „United Press44 w relacji na
desłanej z Szanghaju omawia doniosłość 
przeniesienie siedziby kierownictwa

Jubileusze epokowych wydarzeń 1938
W roku bież. świat odchodzić będzie 

szereg epokowych wydarzeń, z których 
wymienimy najdoskonalsze. 150 lat u- 
pływa od daty wybuchu krwawej rewo
lucji francuskiej. Francja przygotowuje 
olbrzymie uroczystości, nakręcając spe
cjalny film, poświęcony dziejom rewo
lucji, a Paryż cieszy się, że dzień 14 lip- 
ca będzie obchodzony w tym roku nie
zwykle uroczyście.

125 lat mija od daty pamiętnej wal
ki ludów pod Lipskiem, 125 lat od chwi
li, w której Europa wstrzymała zwycię
ski pochód Napoleona. 90 lat temu dru
ga wielka rewolucja wstrząsnęła Euro
pą. Przed 60-ciu laty austriacko-węgier
ska armia zajęła Bośnię i Hercogowinę, 
czym zapoczątkowała szereg wydarzeń,

które aż do wybuchu wojny światowej 
wywierały swe piętno na politykę mię
dzynarodową. 30 lat mija od chwili u- 
traty niepodległości Bośni na rzecz Au
strii. Komukolwiek wpadłyby do ręki 
gazety z owych dni, musiałby przypu
szczać, że omyli! się o 6 lat: mówiono 
w nich o grożącej wojnie, jak gdyby już 
był rok 1914-ty. Europa znajdowała się 
wówczas w przededniu wielkich wyda
rzeń, których wybuch przeciągnął się 
nieco.

1938 roku mija lat 20 od zawarcia 
pokoju.

Wszystkie wydarzenia, które obcho
dzone będą w 1938 roku, odegrały wiel
ką rolę w dziejach ludzkości.

państwowego Chin do stolicy prowincji 
Szeszuan, Czungkingu. Translokacja ta 
przewidziana była jeszcze za czasów 
pokoju na wypadek konfliktu zbrojne
go z Japonią i zagrożenia Nankinu. Wie
lokrotnie w dziejach Chin podczas o- 
kreśów klęskowych prowincja Sześzu- 
an służyła za schronienie cesarzom i 
wodzom, którzy przygotowywali tam 
odwet lub po prostu czekali na odmianę 
losów. Jeden z mędrców chińskich po
wiedział: „Nasi wielcy ludzie rozumieli 
doniosłość Szeszuanu, polegającą na' 
tym, że duch może tam odpocząć, prze
obrazić się, wzmocnić i przygotować się 
na nowo do wielkich zadań.44

Pieśni ludowe nazywają Szeszuan 
najszczęśliwszym krajem świata ze 
względu na idealny klimat i wspaniałą 
urodzajność tej ziemi, gdzie zbiory od
bywają się trzy razy rocznie. Jest to 
najgęściej zaludniona prowincja Chin 
(53 miliony mieszkańców na przestrze
ni 218.533 mil kw.). Niezmiernie łagod
na zima trwa tam tylkb dwa miesiące. 
Nigdy nie ma suszy ani nadmiernych o- 
padów. Wysokie pasma górskie chronią

Dlaczego jesteśmy z a z d ro śn i?
Można być zazdrosny o mnóstwo rze

czy. O bliskich lub obcych ludzi, o psa, 
okazującego przywiązanie do innych, o 
różne przedmioty, a nawet o oderwane po
jęcia, idee lub twór imaginacji. Rozmai
tość powodów zazdrośoi dowodzi, że wię
cej znaczy tu osoba zazdrośnika niż przed
miot, budzący zazdrość, która powstaje 
zwykle na podłożu niepewności. Człowiek 
zazdrości, ponieważ pragnie zrzucić odpo
wiedzialność za swoje czyny na kogoś lub 
na coś.

ZAZDROŚĆ Z MIŁOŚCI
Wyborem w miłości kjerują, jak wszy

stkim w naszym kulturalnym środowisku, 
określone dążności. Można stwierdzić ich 
obecność w każdym ludzkim czynie. Zba
danie psychiki człowieka zazdrosnego 
stwierdzi przeważnie, że dany osobnik już 
w dzieciństwie doznawał uczucia upośle
dzenia, obawy zlekceważenia go przez in
nych. Okazuje się prawie zawsze, że lu
dzie zazdrośni, byli w dzieciństwie nie sa
modzielni, brakło im zdolności do ukształ
towania sobie życia w sposób przyjemny i 
rozsądny.

KOBIETY SĄ PEWNIEJSZE SIEBIE
Jeszcze nie tak dawno dawały kobiety- 

największy kontyngent zazdrosnych zako
chanych.- Od niedawna stosunek ten za
czął- się zmieniać na korzyść mężczyzny. 
Główną przyczyną tej zmiany stanowi 
fakt, że kobiety, biorące już w ciągu jed
nej generacji udział w życiu społecznym, 
przebyły widocznie ogniową próbę usamo
dzielnienia i zdobyły większą pewność sie
bie we wszystkich dziedzinach, nie wyłą
czając dziedziny wyboru towarzysza życia, 
w której pewna świadomość celu ograni
czyła łatwość rozczarowania. Nie mało 
wypłynęła na pewność siebie kobiety jej 
pomyślniejsza sytuacja materialna w po
równaniu z mężczyzną, większa łatwość 
zdobycia pracy.

Problem bezrobocia nie przestaje być 
dla mężczyzny bardzo groźnym. Wciąż 
jeszcze wymaga się od niegp, aby byl ży
wicielem, obrońcą i głową rodziny. — Wy
chowawcze znaczenie żywego przykładu 
dominuje dotychczas. Tragiczną jest rola 
dorastającego chłopca, który napróźno 
szuka dla siebie wzoru i widzi żywiciela 
rodziny w matce lub siostrach.

ZAZROSNY MĄŻ
Uczucie upośledzenia, narastające przez 

długie lata w mężczyźnie, odbiera mu 
pewność siebie zarówno w miłości 
małżeństwie. jak i innych • dzie
dzinach życia. Poczcucie słabości bu
dzi w nim przesadzoną obawę utraty to
warzyszki i czyni go zazdrosnym. Wybór 
bez względu, czy kobietę, odbywa się 
zwykle w ten sposób, że pewność siebie 
jednego z partnerów stanowi rekompen
satę słabości drugiego. Niepewny siebie o- 
sobnik ogląda się zawsze za wspólnikiem, 
w którym spodziewa się znaleźć oparcie. 
Jeden decyduje się na żonę, która zabez
pieczy go materialnie, inny szuka żony, 
podziwianej przez mężczyzn, wybór taki 
bowiem krzepi jego zachwianą męską od
wagę. Do takiego mężczyzny dadzą się 
zastosować słynne słowa Richarda Deli- 
mela:

— Cóż to musi być za mężczyzna, do 
którego może należeć taka kobieta!

FAŁSZYWY WYBÓR
Jest rzeczą jasną, że taki tendencyjny 

wybór, nie zapewni trwałego szczęścia. 
Zazdrość jednego współmałżonka oddala 
go od drugiego miast zbliżyć. Podpora, 
na której chciano się oprzeć,, poczyna

kraj zarówno od fal taroSnycH, MąeyeS 
z Azji środkowej na zachód, jak od u- 
pałów tropikalnych nawiedzających są
siednie prowincje Junan i Kweichau.

Obok Jangtse-kiangu (Żółta Rzeka), 
użyźniają płaskowyż Szeszuanu cztery 
duże spławne rzeki: Czuen-kiang, Ka-
lin-kiang, Tao-kiang i Min-kiang. Sze- 
szua otoczony jest zewsząd łańcuchami 
górskimi o poetyckich nazwach: na 
wschodzie Górami Dźwięcznego Echa 
(Tear-szan), na południu Górami Zło
tego Buddy (Kiang-fo-szau), na zacho
dzie Górami Pieśni Buddyjskich (Oh- 
mei-szan), na północy Górami Podnieb
nymi (Mo-tien-Iing). Dzięki tym natu
ralnym ochronom najbardziej urodzaj
na prowincja Chin stanowiła w ciągu 
wieków ubiegłych niezdobytą twierdzę. 
Przy obecnej technice wojennej sytua
cja przedstawia się oczywiście inaczej, 
jednak — jak pisze korespondent ame
rykański — „Chińczycy wierzą niezłom
nie, że o Szeszuan muszą załamać si$ 
największe potęgi i że stamtąd przyj
dzie wybawienie Chin44.

Po przeniesieniu rządu' centralnego 
do Czungkingu zapadły decyzje, która 
na razie wpłynęły na podniesienie du
cha ludności chińskiej i przysporzyły 
dużo kłopotów Japończykom. Postano
wiono rozpętać wojnę ludową i przystą
piono do „uzbrajania mas44 w myśl żą
dań, wysuwanych przez czynniki komu
nistyczne. Marszałek Czang-Kai-Szek 
przez długi czas opierał się tym żąda
niom, uważając, że „uzbrojenie mas44 
może pociągnąć za sobą na dalsza metę 
katastrofalne następstwa dla Chin i 
zrujnować dzieło jedności narodowej.

Z chwilą upadku Nankinu grono wy
bitnych dowódców wypowiedziało się 
na rzecz postulatów komunistycznych. 
Marszałek Czang-Kai-Szek uległ wobec 
nacisku swych doradców. Powołano do 
życia w Czun-kingu ministerstwo orga
nizacji mas. Zaczęto rozdawać broń i 
amunicję dziesiątkom tysięcy ochotni
ków cywilnych. Wraz z walkami party
zanckimi rozwinęła się na. szeroką ska
lę podziemna akcja terrorystyczne. Zgo
dnie z przewidywaniami Czang-Kai- 
Szeka kierownictwo tych wszystkich po
czynań wymyka się z rąk naczelnego 
dowództwa wojskowego i centralnych 
władz państwowych. Coraz większą ro
lę odgrywają agenci komunikijPznl.-»'“ ł 
szczególni gubernatorowie samodzielnie 
organizują i prowadzą wojnę nieregular
ną.

Korespondent „United Press44 przy
tacza proklamację gubernatora Kwau- 
tungu, generała Wu-Te-Czen, który ob-. 
wieścił, że w ciągu tygodnia 300 000 ka
rabinów i ogromne ilości amunicji zo
stały rozdane między ludność na tere
nach podlegających jego władzy. Pro
klamacja kończyła się zapowiedzią, że 
niebawem „każda wioska chińska zmo
bilizowana będzie przeciw najeźdźcom44.

Zdaniem wielu fachowych obserwa
torów cudzoziemskich „mobilizowanie 
wiosek44 w takich warunkach może jed
nak doprowadzić raczej do rozprzężenia 
Chin, niż do zwycięstwa nad Japonią.

chwiać się sama. Następują rozpaczliwe 
wysiłki, aby ratować sytuację. Miłość, 
która zazdrość czyniła ponętniejszą, ustę
puje miejsca udręce, dokuczaniu, kończąc 
się czasami nawet tragicznie.

ZAZDROŚĆ ZAWODOWA ' i
Zazdrość zawodowa, pomimo, że na 

pierwszy rzut oka wydaje się inną, niż za
zdrość w miłości, pochodzi z tego samego 
źródła. Napotykamy Ją przeważnie u lu
dzi czujących się niezupełnie pewnie, wo 
bec swych zadań życiowych i skłonnych 
uważać z tego powodu za dzieci szczęścia 
tych, którzy potrafią z większy odwagą i 
energią zwalczać przeciwności. W duszy 
zazdrośni usuwają energicznie z drogi i- 
stotnych lub mniemanych przeciwników 
i stwarzają sobie nieograniczone iluzjo 
własnej dzielności. Im bardziej jednak 
toną w marzeniach, tym mniej potrafią 
sprostać zadaniom rzeczywistości. Jak 
wielkim jest wpływ zazdrości na pola za
wodowych zadań, świadczy przechodzenie 
jej ze sfery wyobraźni w dziedzinę czynu, 
usuwającego drogą mordu mniemanego 
współzawodnika, którego stworzyła sobie 
wyobraźnia nieudolnego człowieka, zaz
droszczącego innym zalet, jakich poskąpi! 
mu los lub poztawiła własna niezaradność.



Twórcze zdolności u kobiet0 s n i iM n ic z it u
(ilustrowana oooiuiastKa ma dzieci)

Było to bardzo, bardzo dawno temu, 
kiedy jeszcze cała Polska była pokryta 
lasami i borami. Rzeki szeroko roz
lewały wody, tworząc bagna i jeziora. 
Miast wtedy nie było, a ludzie miesz
kali w drewnianych osadach, składają
cych się z kilku zaledwie domostw. 
Jak dawno to było nikt nie wie, wiado
mo tylko, że w tym właśnie czasie na 
ziemiach słowiańskich trzej bracia 
Lech, Czech i Rus zakładali swoje pań
stwa. .Wtedy to, pewnego poranku, w

"dużej dziupli starej sosny, na posianiu z 
miękkiego mchu, spał sobie smacznie 
mały Skrzacik-Wędrowniczek. Cieka
we słonko zajrzało przez szparkę do 
dziupli i obudziło śpioszka. A może 
nie wiecie, co to jest Skrzacik? — 
Jest to mały, dobry duszek, który . za
mieszkiwał w pobliżu osiedli ludzkich. 
Skrzacik przeciągnął się, przetarł piąst
kami oczy i ziewając wyjrzał na świat 
B'oży. W iesie panował już wielki ruch. 
Owady brzęcząc przelatywały z krzaka. 
*ia.,krzak. Małe żuczki wygrzewały

ua słoneczku.' „Przed śniadaniem 
trzeba się umyć“ — postanowił Skrza
cik i obejrzawszy się wkoło, ruszył ra
źno w stronę strumyka. Długo pluskał 
się Skrzacik w przezroczystej wodzie, aż 
nagłe usłyszał znajomy głos.

— Mr... mr... dzień dobry Skrzaci
ku, czy nie zadługo się kapiesz0

— Dzień dobry — krzyknął urado
wany Skrzacik, poznawszy w przyby
łym króliku swego sąsiada z norki pod 
sosną — jak się masz, Długouszku, cze

mu ty się pie chcesz nigdy kąpać, woda 
jest taka przyjemna i czysta.

— Nie — odparł królik — ja się ką 
pac nie lubię, moje futerko nie znosi 
wody. Ubieraj się prędko i pójdziemy 
coś zjeść, bo jestem strasznie głodny.

Tego zaproszenia nie trzeba było 
powtarzać Skrzacikowi. Wyskoczył z 
wody, otarł, się wielkim liściem i ubrał 
spiesznie.

Za chwilę już obaj przyjaciele za
jadali smaczne śniadanie, składające 
się z grzanych na słońcu poziomek i

J akże często słyszymy twierdzenie, 
wygłaszane dumnie i wyniośle, że przy
roda obdarzyła mężczyznę inteligencją 
bez porównania wyższą niż kobietę. 
Wskazuje się na to, iż utalentowane 
niewiasty można policzyć na palcach, a 
niektórzy skłonii są lekceważyć zasługi 
nawet tych rzadkich wyjątków.

Wiedeńskie pismo kobiece „Femina** 
wystąpiło niedawno przeciwko temu po
niżaniu słabej płci, którą wzięło w go
rącą obronę. Nie zamykając oczu na 
rzeczywistość i nie usiłując przeczyć 
faktom — co by się na nic nie zdało — 
„Femina*' przyznaje, że kobiety nie mia
ły ani jednego prawdziwego geniusza w 
dziedzinie nauki, sztuki, polityki, ani 
jednego Beethovena, Rafaela, Edisona, 
Darwina, Goethego, Bismarcka.

Nie należy zapominać, w jakim po
łożeniu trzymano kobietę do niedawna. 
W ciągu tysiącleci „białogłowa1* była 
skazana na życie w więzieniu domo
wym; nie pozwalano jej rozwijać swo
ich zdolności, ćwiczyć umysłu. Skru
szyła kajdany dopiero w ostatnim stu
leciu, podczas gdy mężczyzna ma już za 
sobą tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy 
lat swobodnego rozwoju. A geniusze 
wyrastają tylko na odpowiedniej glebie.

„Femina*4 zapewnia, że kobieta nie
zawodnie dogoni mężczyznę w ciągu 
kilku stuleci. To nie jest dużo, jeżeli 
zważymy, że mężczyźni szli naprzód 
przez całe tysiąclecia, podczas których 
ich dzisiejsze współzawodniczki nie mo
gły iść razem z nim,i gdyż były spętane. 
Teraz kobieta nadrobi opóźnienie sto
sunkowo prędko, ponieważ — wbrew 
twierdzeniom wrogów — jest z natury 
bardzo zdolna.

Dowiodła tego już dotąd, mimo na
der niesprzyjających warunków. Nie 
prawdą jest, jakoby nasza cywilizacja 
nic jej nie zawdzięczała, jakoby w dzie
dzinie twórczości, odkryć i wynalazków 
nie widziało się niemal wcale śladów 
pracy kobiecej.

„Femina*1 wylicza mnóstwo kobiet, 
które przeszły do historii nauki i tech
niki.

Lista zaczyna się od królowej Seini- 
ramidy, która wynalazła kanały do na
wadniania pół, złożyła ogrody wiszące 
i pierwsza wpadła na pomysł brukowa
nia ulic. Po niej następuje Rzymianka 
Pamfilia, wynalazczym warsztatu tkac
kiego.

Nie zatrzymując się dłużej przy sta
rożytności, przejdziemy do czasów no
wożytnych.

W wieku XVI pani Beatisobil, Fran
cuzka, pchnęła na nowe tory mineralo

smacznych korzonków. Długouszek 
wybierał wielkje liście łopianu, które 
smakowicie chrupały w jego szczękach.

Wtem usłyszeli jakieś podejrzane 
hałasy i trzask łamanych gałęzi. Kró- 
liczek-Kłapouszek zerwał się, stanął na 
tylne łapki i nastawił uszu. Słuchał u- 
ważnie, a nozdrza ruszały mu się pręd
ko, wciągając powietrze. Skrzacik 
znieruchomiał i wpatrywał' się pilnie w 
oczy przyjaciela, oczekując z biciem 
serca wiadomości o przyczynie hałasu.

— To ludzie. — Zmykaj czym prę
dzej, bo może być nieszczęście — krzy
knął Długouszek, dał potężnego susa i 
skrył się w trawie.

Biedny Skrzacik-Wędrowniczek rzu
cił się na oślep do ucieczki. Potykał 
się co chwila o grudki i suche gałązki 
na drodze, aż dopadł niedużego drzew
ka. Dzięki wrodzonej zwinności szyb
ko znalazł się na wysokiej gałęzi, gdzie 
poczuł się zupełnie bezpiecznie. Ucze
piwszy się mocno sęka, Skrzacik zrobił 
w listku dziurkę i spojrzał w stronę 
skąd dochodziły głosy. Ujrzał kilkuna
stu chłopców, którzy z krótkimi siekie
rami w ręku szli i gwarzyli głośno.

— Swiatosławie — odezwał się je
den — to już tu niedaleko nasza polana., 
gdzieś — jak co roku — obchodzie 
będziemy święto Kupały.

— Tak, tak, Wielislawie, jesteśmy 
prawie przy naszej polanie.

— Hej! — powiedział Swiatoslaw, 
zwracając się do chłopców,- — weźcie 
się raźno do roboty, bo czas już wielki 
świąteczne stosy przygotować.

gię. W tym samym stuleciu w Holandii 
pani Van Beenhoten wynalazła napar
stek, co miało donioślejsze znaczenie, 
niż sądzi niejeden mężczyzna.

Austria szczyciła się wówczas Bertą 
Krul, która wyjaśniła przyczynę przy
pływów i odpływów morza.

W wieku XVIII sławna pani de 
Maintenon opatentowała udoskonalony 
piec, a Maria Kluusen, Niemka, skon
struowała protoyp maszyny do szycia.

Wiek XV: Lady Mary Mentagu przy
czyniła się do wprowadzenia w Anglii 
przymusu szczepienia ospy; Germaine 
Passy, Francuzka, wynajduje naczynia 
z gliny ogniotrwałej; Emma Kersten, 
Szwedka, ulepsza piece naftowe.

Dochodzimy do wieku XIX. Zaczy
na się emancypacja kobiet, a wraz z nią 
zwiększa się natychmiast udział słabej 
płci w pracy naukowej.

O tym. że kobieta potrafi nie tylko 
przyswajać sobie wiedzę, lecz również 
dokonywać odkryć i wynalazków, 
świadczy długi rejestr, sporządzony 
przez „Feminę1*, z którego wybierzemy 
tylko najgłośniejsze nazwiska.

Maria Lenee, córka sławnego uczo
nego, odkryła elektryczność, zawartą w 
roślinach.

Berta Bloos wynalazła maszynę do 
szycia, zastosowaną do skór i futer.

Kobiecie, Anunie Górel, Francja za- 
wdzęcza znany ser camembert, za co 
uczciła ją pomnikiem w szeregu mia
stach.

W roku 1809 kobieta wynalazła w 
Ameryce maszynę tkacką.

Mało kto wie, że zapałkami obdarzyła 
ludzkość kobieta: Augustą Merkel, oby
watelka szwedzka.

W roku 1850 Angielka Elżbieta Smith 
wynalazła maszynę do wiązania snopów 
i kosiarkę.

W roku 1893 Francuzka Liidwika 
Douillet opatentowała maszynę do pisa
nia, a w pięć lat potem królowa rumuń
ska Carmen Siiva wynalazła maszyny 
cicho piszące.

W wieku XX pierwsze miejsce, nie • 
tylko chronologiczne, należy się sławnej 
Polce Marii Skłodowskiej-Curie, która 
na początku tego stulecia odkryła rad. 
Następnie w ciągu trzydziestu kilku lat 
kobiety dokonały tylu odkryć i wyna
lazków. że możemy tu wspomnieć jedy
nie o najważniejszych.

Francuzka Canard wynalazła sygnał 
świetlny, zapalający się samoczynnie, 
kiedy samochód się zatrzymuje. Inna 
Francuzka skonstruowała udoskonalony 
regulator prądu elektrycznego.

A więc coś niecoś kobiety zrobiły.

Zanim Skrzacik zdążył się obejrzeć, 
już drzewko, na którym siedział zadrża
ło od silnych ciosów siekiery.

„Zginąłem1* — pomyślał Skrzacik, 
patrząc bezradnie na chłopców, ścinają
cych drzewo. Wtem z przeciągłym trza
skiem drzewo pochyliło się gwałtownie 
i runęło na ziemię. Całe szczęście, żc ta 
gałązka, na której wisiał ućzepiony 
Skrzacik, znalazła się na górze. Było za 
wysoko, żeby skoczyć. Skrzacik ludzi 
się nie bał. ale gdy spojrzał na ich nogi. 
obute w skórzane chodaki, zadrżał cały 
z przerażenia, bowiem jeden ruch tej 
nogi mógł pozbawić go życia. Chłopcy, 
nie wiedząc o tym. że na gałązce przy
czaił się mały, dobry Skrzacik-Wędrow
niczek, pocięli drzewo na kawałki i po
częli je ciągnąć ku polanie. Co to było 
ża podróż, to opisać nawet trudno. Ga
łąź skakała po korzeniach drzew, prze
dzierała się przez krzaki i każda chwila 
groziła Skrzacikowi upadkiem. Trzymał 
się mocno, położywszy się na brzuszku 
i objąwszy gałąź rączkami i nóżkami. 
Raptem poczuł, że unosi się do góry i 
spada. To chłopcy rzucili gałąź na du
ży stos. Skrzacik padając stracił przy
tomność.

Gdy się obudził, słońce już zacho
dziło i na las spadał coraz gęstszy mruk. 
Skrzacik się poruszył i omal nic spad! 
na ziemię, chwycił się jakiejś gałązki i 
to go uratowało. Rozejrzał sic wkoło i 
zobaczył, że ludzie odeszli i że wisi zu
pełnie nisko nad ziemią. Ostrożnie, cze
piając się liści i gałązek, zszedł ze sto- 

1 su i choć wszystkie kości go bolały, za

czął co tchu umykać w stronę lasy. Ale 
polana była duża, a stos był ułożony 
w jej środku. Zanim doszedł do lasu, 
nóżki go tak rozbolały, że musiał za
trzymać się pod pierwszym drzewem, tu 
usiadł na wystającym korzeniu i zamy
ślił się nad swoim smutnym losem

Tej części lasu nie znal, a szybkobie
gacz Długouszek był gdzieś daleko i 
sam nie wiedział, jak go odszukać. Za
płakał rzewnie, czując że sam sobie- nie 
da rady.

— Pil, pit, pit, Skrzaciku, czego 
płaczesz — zapytał go wróbelek, który 
sfrunął z gałązki i usiadł obok.

—  Jakże nie mam płakać, wróbel
ku — odpowiedział Skrzacik — kiedy 
jestem tak daleko od domu, nawet nie

wiem, w której stronie on się znajduje, 
ani gdzie się podział mój sąsiad i przy
jaciel Długouszek.

— I ja nie wiem, Skrzaciku — odpo
wiedział wróbelek -— gdzie jest twój 
dom i kim jest twój przyjaciel Długo
uszek, ale opowiedz, jakeś tu przywę
drował, a może jakąś dobrą radę dla 
ciebie znajdziemy.

Ocierając piąstkami Izy, Skrzacik o- 
powiedział mu swe przygody.

— Pit, pit. pit, Skrzaciku, tu zostać 
nic możesz, ale posiedź chwilkę a znaj
dę gdzieś jakąś kryjówkę — zaćwierkał 
wróbelek i poleciał na poszukiwania. Po 
chwili był już z powrotem.

— Ćwierk. ćwierk, Skrzaciku, chodź 
ze mną, a pokażę ci dobre schowanko, 
jest to stara dziupla tuż przy ziemi i bę

dziesz mógł tani nic tylko się schować, 
ale i zobaczyć obchód święta Kupały.

Wróbelek ruszył przodem, zabawnie 
podskakując, a Skrzacik-Wędrowniczek 
poszedł za nim, postękując z cicha, bo 
go wszystkie kosteczki bolały.

Stara dziupla była niedaleko, a co 
najważniejsza, nisko tuż nad ziemią. 
Skrzacik zaczął się powoli gramolić, 
wreszcie dobrnął do dużego otworu, w 
którym skrył się natychmiast.

— ćwierk, ćwierk. Skrzaciku, po 
wiedział wróbelek, sadowiąc się koło 
niego, będziemy tu bezpieczni i wszy
stko zobaczymy.

— Dziękuję ci, wróbelku kochany 
jesteś bardzo dobry dla mnie, odpowie
dział Skrzacik i objąwszy główkę ptasz 
ka, pocałował go cźule w dziohek.

(C. d. n.)



„Cud: Zachodu”
Monsałvat „w niebezpieczeństwie morza1* —  Piaski ruchome —  Stragany, forteca, relikwiarz

Ognisty palec Archanioła —  Francuska Częstochowa
Odraza na galerię wieży koś ciel-Prospekty podróżnicze i tradycja na

zywają górę św. Michała w Normandii 
ósmym cudem świata. Albo „cudem Za
chodu".

Kto zaś dłużej mieszka we Francji, ten 
niebawem oswoi się z widokiem owej u- 
koronowanej kościołem i oblanej morzem 
piramidy skalnej, wiszącym w wielu miesz
kaniach francuskich. Przyjeżdż- się czę
sto tedy na wybrzeże normandzkie, na pa
mięć umiejąc t. !e widzianych akwafort, a- 
kwareli i oleodruków.

I wówczas może tryumf tej fata mor
gany na mokrych piaskach, tryumf tej po
tężnej wizji Monsalvatu jest najpełniejszy.

Oddaleni jesteśmy jeszcze od góry św. 
Michała o wiele kilometrów, kiedy w bez
kresie nadmorskiej pustyni i nieba pojawia 
•ię mglista piramida. Z wierzchołka jej 
stopniowo mgła spełzła po strzelistej wie
życy szczytu, po szkarpach twierdzy, po 
stromych złomach skalnych, po dachach 
wieńcem dokoło ułożonego miasteczka i 
zwija się w ' rąg ciężkich murów obron
nych na lśniącym biało — słonymi kałuża
mi wybrzeżu.

Lustro wilgotnych piachów odhija błę
kitnawy, trójkątny cień góry, którego 

. szczyt zdaje się nas dosięgać. — Brzegiem 
tego cienia pastuch prowadzi stado owiec 

na nadmorskie słone łąki. Na brzegu, 
wzdłuż szosy, stoją okrągłe młyny z sza
rych głazów. Są stare, pozbawione skrzy
deł i podobne do wielkich uli.

Na horyzoncie morza nie widać. Od
pływ. Na ten odpływ ongi tutaj czekać 
musiały tłumy średniowiecznych pielgrzy
mów, ażeby suchą nogą dotrzeć do słyną
cej cudami wyspy.

Chłodząc przemęczone wędrówką sto
py w słonej wilgoci, patrzyli, strudzeni da
remnym codziennym wyglądaniem, w o  
siągnięty nareszcie cel, świątynię, którą 
sobie Archanioł Michał upodobał, niby 
podniebny relikwiarz, wspartą na cokole 
fortec i na potężniejszym jeszcze masy
wie skalistej wyspy.

Ale i po odpływie przeprawa była nie
łatwa. Góra św. Michała stoi na zdra
dliwych piaskach ruchomych. — Piaski te 
wchłonęły wonczas wielu nicostróżnych 
pielgrzymów. Za dusze ich fundowano o- 
sobne msze, odprawiano je przy poświę
conym na ten cel ołtarzu. Wielcy a po
bożni panowie opłacali tedy przewodni
ków, którzy pokazywali tłumom przejścią 
bezpieczne.

Nie darmo góra św. Michała miała 
przydomek „w niebezpieczeństwie morza." 
Prócz ruchomego piachu, groziło zabłąka
nym podczas mgły zalanie przez przypływ. 
Ażeby, zbłądziwszy, nic szli w stronę mo
rza, z wieży kościelnej uderzał przez kilka 
stuleci dzwon od mgły wskujujący drogę-

Dzisiaj nie ma dzwonu i nie ma przt- 
wodników. Na wyspę prowadzi grobla, 
wzdłuż której suną węże samochodów. Gó
ra rośnie i olbrzymieje w oczach-

U stóp murów opadła szarańcza par* 
kingu samochodowego. Dalej piąć się 
trzeba samemu, jak pięli się już tutaj ty
siąc lat temu pielgrzymi.

Na wybrukowanej wyboistą kostką uli
cy taki sam tłok i nagabywanie, jakie mp- 
siały być za św. Ludwika w miasteczku 
hotelarzy, handlarzy dewocjonaliami, ma
rynarzy i rybaków.

Ponad głową zwicsząją się okute mo
siądzem drewniane konwie, miedziane ko
ciołki. Pod ścianami „bazary" nastroszo
ne pamiątki: fajansami i bretońskimi fili
żankami do kawy, które mają po dwa u- 
cha. — Kiefyś na tych stołach rozkładano 
raczej dewocjonalia: ampułki z wodą źró
dlaną z wyspy, muszle z wyrytym na nich 
wizerunkiem Archanioła.

Nie zmieniły się za to szczytowe domki 
z muru, daszki, zawieszone nad okna o 
szybkach okrągłych, wypukłych, jak dno 
butelki.

Ani nazwy odwieczne oberży: „Pod
syreną", „Pod jednorożcem", Pod lisim 
ogonem", „Pod miedzianym garnkiem" i 
„Pdd świnką, która przędzie". Ani wywie
szone „menu" obiadów. Zawsze ostrygi z 
czarnym chlebcm fbo w Normandii ostry
gi jada się przez okrągły rok), zawsze o- 
m!:t. nade .. .ystko zaś ów rosół z bara- 
nów, pasących sic na słonych łąkach.

Przebrnąwszy wreszcie ku opactwu, 
wpadamy z kolei w tłum Bretończyków- 
marynarzy, których błękit oczu i kołnie
rzy jest jednakowy. Poprzez bramy, gar
dła korytarzy, całe odrębne kamienne mia
sto twiarozy, dziedzińce i sokody, schody 

.alMfrłdinwttr, pou u m » m g  ng'a. jyytwnjri*

nikiem. 
nej.

Widok stąd jedyny na świecie. Oko 
gubi się w chmurach, w bezmiarze oddalo
nego morza, w pustyni białych piachów, 
przeciętej szlakami trzech rzeczek, ucho
dzących do zatoki. Na piachu zaś zaja
śnieje wydłużony tułów kamień..ego Sfin
ksa, To sąsiednia wysepka, Tombelaine, 
w czasie wojny stuletniej potężna forteca 
angielska.

Nie daremnie tutaj właśnie zapragnął 
Archanioł Michał mieć swoją świątynię. 
Legenda podaje, że w VIII wieku (biskupo
wi Avranches) św. Aubertowi pojawił się 
we śnie Archanioł, wskazując mieczem 
na umiłowaną górę i kładąc ognisty palec 
na czołe biskupa. Dotknięcie to wypali

ło w kości dziurę do dziś widoczną na 
czaszce w relikwiarzu i do dziś niewytłu
maczoną inaczej.

W zawieszonym pomiędzy morzem i, 
niebem, odciętym od ziemi klasztorze, zam
knęło się kontemplacyjne i pracowite ży
cie Benedyktynów. Dzwony w wieży wy
pełniały całą zatokę muzyką „carillonu" 
jednego z najpiękniejszych w Europie.

Ale Akropol średniowiecza, świat dla 
siebie pośród walczących stale wody i zie
mi, stal się także kluczem obrony brze
gów Normandii i Bretanii. W czasie an
gielskiego zalewu był to ostatni skrawek 
zredukowanej Francji na normandzko- 
bretońskiej granicy. Bastion graniczny, 
który by! zarazem i.Cęstochową i Lourdes 
swego czasu, przetrwał niezdobyty wszy

stkie nawałnice AngTIkiów. Ten sam przy
pływ morski i piachy, które groziły piel
grzymkom, nie pozwalały na stawianie ma
chin obłężniczych.

A pielgrzymki nie ustawały. Po Joan
nie d‘Arc silniejszy jesacze, niż zwykle, 
kult dla św. Michała, patrona świeżo o- 
calonej ojczyzny, gromadził stosy wot dro
gocennych w skarbcu, gdzie leżała relik
wia: strzęp jedwabny z płaszcza Archanio
ła, w którym ukazał się był na słynnej 
górze Monte Gargano. Z Wioch przy
nieśli ją tutaj normandzcy zakonnicy. O- 
bok zaś złotych w kształcie serca, inne je
szcze wota składało rycerstwo na ołtarzu 
wodza zastępów niebieskich, wcale na 
onczas nie osobliwe: kosztowne pancerze 
angielskie i ostrogi, zdobyte w bitwie. Ma
gia miejsca rośnie ze słowami przewodnika. 
Pomimo hałasujących przy schodzeniu ze 
schodów, słychać zda się psalmy mnichów 
pod sklepieniami, galopady rycerskie na 
piachu, dzwon mgły z wieży i rozgwar 
pielgrzymów. H. W.

Wywiad z człowiekiem, który nie śpi od 22 lat
W Budapeszcie żyje człowiek, który 

jest swego rodzaju rekordzistą: nie śpi 
od 22 lat. Nazywa się Paweł Kem.

Podczas wojny światowej w lipcu 
1915 roku na froncie w Galicji uderzył 
go w głowę odłamek pocisku; od tego 
czas a Paweł Kem nie może spać.

I 'leszka obecnie w Budapeszcie 
wraz z żoną i trojgiem dzieci i pracuje 
jako nręędnik w zakładzie ubezpieczeń 
społecznych.

Oto, co Kern powiedział przedstawi
cielowi węgierskiego dziennika „Pesti 
Naplo."

„Muszę jeść 8 razu dziennie; ponie
waż nigdy nie śpię, muszę jeść i w no
cy. Co rano spieszę do biura, pracuję w 
wydziale wypadków. Co zaś wieczorem 
wracam do domu i czytam dzienniki. 
Czytam nietylko wszystkie pisma wę
gierskie, ale i angielskie, francuskie, i 
niemieckie. Następnie jem obiad, po 
czym siadam w fotelu i czytam powie
ści. W nocy zajmuję się geogrąfią i ry
suję mapy. O godzinie 1 w nocy kładę j 
się, zamykam oczy i tak spędzam dwie |

godziny. Lekarz oświadczył mi, że 
stracę wzrok, jeżeli nie będę miał o- 
czu zamkniętych przynajmniej przez 
dwie godziny na dobę. W tym czasie 
stąram się myśleć o rzeczach jak naj
bardziej obojętnych.

—- O czym pan myśli w chwili spo
czynku?

•— Powtarzam także w pamięci 
„Psalmy Dawidowe" i „Biblię", to 
wzmacnia mnie na duchu i ciele. Je
stem wierzącym i kocham Biblię.

— A kiedy czuje się pan zmęczony?
•— Nąjczęściej po południu. Wtedy

przerywam pracę i patrzę w jeden 
punkt. Po upływie pół godziny całko
wicie już wypoczęty mogę dalej praco
wać.

— Jąk przedstawia się historia A- 
merykanina, który chciał kupić pańską 
głowę?

Od 22 lat otrzymuję codziennie li
sty z zagranicy. Przychodzi do mnie 
tysiące listów z ofertami nieraz bardzo 
kuszącymi. Proponowano mi podróż 
na około świata i. nie wiem już ile tour

ne po świecie i konferencyj; nigdy jed
nak ich nie przyjmowałem, nie chcę 
bowiem robić ze siebie widowiska. Wo
lę mieszkać spokojnie w kraju, nie 
pragnę ani sławy ani pieniędzy. Przed 
kilku dniami pisał do mnie w tej spra
wie pewien Amerykanin. Są ludzie, 
którzy wcale nie wątpią, że jestem 
stworzony tylko po to, ażeby brać u- 
dział w jakimś tam „diabelskim" inte
resie! Dusza i ciało należą nie do 
mnie, lecz do Boga!

— Czy ma pan jakie zamiłowania?
— Tak, fajki i przede wszystkim 

fajki. Mam ich nawet wspaniałą ko
lekcję. O każdej godzinie fajka, — mó
wi Kern uśmiechając się.

— A czy lubiłby pan spać?
— Spać? Niestety, nie przypominam 

sobie, na czym to polega. Napróżno 
wysilałbym się, gdyby przyszła mi na 
to ochota.

Kern wznosi oczy w niebo i filozo
ficznie kończy:

— Ęch! Wyśpię się jeszcze dosyć  ̂
w — grobie.

Dzieje kredytu od czasów najdawniejszych t . T

Już w czasach bardzo dawnych do
szli ludzie do przekonania, że dzielić 
sję muszą ze sobą pracą. ^rozumieli, 
że gdy jedni lepiej łowili zwierzynę, to 
drudzy lepiej uprawiali ziemię, inni le
piej i prędzej lali garnki lub zeązywa- 
li skóry na odzież. To też powoli dor 
konywał się podział pracy; każdy z 
członków rodziny robił to, do czego był 
zdatny,.— a potem i członkowie więk
szych gromad ludzkich, skupionych w 
jednym osiedlu, pracowali nad tym, co

lepiej umieli i co mieli chęć robić. Za
raz też zaczęli wymieniać obuwie 
na żywność z rolnikiem, który potrze
bował obuwia wzamiany za. swoje wy
roby. Na drodze takiej powstał han
del. Lecz już w tych bardzo dawnych 
czasach bywała także inna wymiana, 
nie natychmiastowa, lecz terminowa. 
Jeżeli na przykład ojciec małej rodziny 
zabił wolu, to rodzina jego nie mogła 
zjeść całego wołu, gdyż nie znano 
wówczas sposobów zabezpieczenia mrę-

Olbrzymie polowanie na słonie
Sion jest artykułem eksportowym Sia- 

mu. W niedostępnych dżunglach tego kra
ju trzymają się niezliczone /stada tego gru
bego zwierza- Polowanie na słonie w dżun
gli jest możliwe tylko przy użyciu wielkie
go aparatu. Słoń- jest zwierzęciem zbyt 
cennym i pożytecznym, ażeby go zabijać. 
To też słonia chwyta się żywego, ażeby 
wykorzystać jego olbrzymią siłę roboczą 
i dostarczać go ogrodom zoologicznym, o- 
raz przedsiębiorstwom filmowym.

Niebawem odbyć się ma, z polecenia 
rządu sianjskiego, olbrzymie polowanie na 
słonie, w wyniku którego liczą się z uję
ciem kiluset sztuk. Ponieważ przy łowach 
tych bardzo ważną rolę odgrywają słonie 
oswojone, przeto rząd sjamski wydal za
rządzenie, ażeby wszyscy właściciele sło
ni oswojonych dali zwierzęta swe do dys
pozycji kierownictwa łowów.

Przygotowania do łowów są w pełnym 
toku. Narazie zgłoszono sto słoni i ich po
ganiaczy do uczestnictwa w łowach. Cały 
obszar polowania podzielony jest na rewi
ry, z których ażdy posiada s—ćj „kocio
łek" dla pomieszczenia spędzonych tam j 
słoni. Całą armia doświadczonych wy- : 
wiadowców zajęta jest tymczasem wytro- ( 
pieniem legowisk, w których przebywają 
stada słoni. Wiadomości o legowiskach 
i liczebności stad idą do rewirów, gdzie u- 
kłada się plau łowów. O oznaczonym cza- 
się ruszą naprzód rzesze naganiaczy w 
stronę legowisk. Za spłoszonymi słoniami 
podążają oswojone słonie. Nagonka ta 
trwa kilka dpi. Stada słoni pęd^i się w 
Irinamfai ^kociołków"- Jradoa

obrazić, jak olbrzymie trudy przechodzą 
ludzie i zwierzęta, pędzone przez setki 
kilometrów.

Powoli zhliża się polowanie do zbudo
wanego w dżungli „kociołka". Zwierzęta, 
jakby przeczuwały grożące im niebezpie
czeństwo niewoli, zatrzymują się z waha
niem przed wejściem do „kraalu". Teraz 
występuje w roli czynnej słoń oswojony, 
wysuwa się na czoło stada i wprowadza 
je do wnętrza kraalu. Po zamknięciu wrót 
do kraalu rozpoczyna się praca ujarzmie
nia uwięzionych słoni. I tutaj słonie oswo
jone wielce pomocne są człowiekowi. Po 
kilku dniach bezsilnego szamotania się 
słonie zrozumiały, że człowiek wziął nad 
nimi górę i poddają się jego woli.

Rozumie się, że gigantyczne te łowy są 
olbrzymią atrakcją dla wszystkich myśli
wych na grubego zwierza. Toteż na wido
wisko to, które odbędzie się w połowie 
marca, zgłosili swoje przybycie liczni my
śliwi z całego świata ze swoimi drużyna
mi myśliwskimi. Nad samymi kraalami u- 
rządza się ambony dla publiczności i za
proszonych gości, którzy chcą się przyglą
dać niezmiernie ciekawemu widowisku, ja
kie się rozćgra w kraalu. Inni jeszcze wi
dzowie tworzyć będą szpalery wzdłuż szla
ków, którymi odprowadzać się będzie 
schwytane slonje. Razem wziąwszy, gi
gantyczne te Iowy zmobilizują w dżungli 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

Dla skarbu sjamskiego zdobycz łowiec
ka stanowić będzie bardzo poważną pozy
cję budżetową.

sa przed gniciem; trzeba więc było za
leżnie od pory roku zjeść mięso w kil
ka do kilkunastu dni. Roztropny ojciecj 
dzielił tedy wołu między sąsiadów,i 
którzy obiecali mu oddać również część! 
swoich wołów, bitych w innym czasie. 
Pożyczali sobie w ten sposób ludzi© 
nietylko towary, lecz i pracę, na przy
kład jeden drugiemu pomógł przy robo-; 
tach w polu w czasie żniwa, zato rolnik: 
pomagał myśliwemu podczas łowówj 
Były to pożyczki1 udzielone wzamian za 
przyrzeczenie, że taki sam towar lub 
praca będą zwrócone. Bywało i tak. 
Że rolnik dawał krawcowi zboże po żni
wach, za co krawiec przyrzekał rolni
kowi dostarczyć odzieży w czasie chło
dów zimowych. To już była termino
wa wymiana towarów nie jednakowych,) 
lecz różnych.

Wymiana terminowa mogła nastą- 
pić tylko wtedy, gdy pożyczający wie
rzył, że ten, komu daje pożyczkę, — 
zwróci mu ją w umówionym czasie. 
Bez zaufania nie ma pożyczki. Z tego 
powodu nazywamy pożyczkę z łaciń
ska „kredytem" od wyrazu „credo" co 
znaczy „wierzę".

Jeszcze w czasach starożytnych. 
Rzymian znaleziono sposób zabezpie-j 
czenia sobie udzielonej pożyczki nie-l 
zależnie od tego, czy wierzyciel ufaj 
dłużnikowi. W tym celu przy dawaniu; 
pożyczki zmuszano dłużnika, aby zło
żył zastaw, zabezpieczający zwrot po
życzki. Jako zastaw brano różne rze
czy dłużnika, często jego niewolników, 
a nawet i samego dłużnika brano w 
niewolę, pozbawiając go swobody, do
póki nie zwróci nożyczki. Wierzyciel 
jedr kże często nadużywał swych praw 
i korzystając ze słabości dłużnika na
kładał nań trudne i niekorzystne wa
runki, czyli stosował lichwę. Lichwę 
potęoiał zawsze Kościół katolicki, a w 
dawnych czasach nie dozwalał nawet, 
ab, wierni brali odsetki od odzielonych 
pożyczek. Później, ju>. ir czasach no
wożytnych, kiedy rozwiną! się handel i 
przemysł, a pi.niądze puszczone w o- 
brót przynosiły zyski, — i Kościół zgo
dził się na ier^inie przez wierzycie
li niewielkich odskek.



Prezydent Brazylii zapewnia
prawo bytu polskich szkól prywatnych w Paranie

Dramaturg niemiecki n a  
zginał w wypadku samochodowym

BERLIN. — Thilo von Trotha. dra- 
jnaturg niemiecki, zginął w wypadku 
samochodowym w powrotnej drodze z 
premiery swej nowej sztuki „Gudrun", 
wystawionej w Schleswigu. Von Tro- 
tha był jednym z najbliższych współ
pracowników Alfreda Rosenberga, a w 
partyjnym urzędzie spraw zagranicznych 
był szefem sekcji nordyckiej.

uiyhory do parlamentu w Estonii
TALLIN. — W Estonii rozpoczęły 

się wybory do parlamentu. Udział glo
sujących bardzo duży. Spokój nigdzie w 
najmniejszym stopniu nie został zakłó
cony.

komuniści czescy przeciwni
porozumieniu z Itiemcaml sudeckimi

PRAGA. — Wielkie zaniepokojenie 
w czeskich kołach lewicowych wywo
łała konferencja między przedstawicie
lami agrariuszy i przedstawicielami „Su- 
deten Deutsche Partej". Prasa komu
nistyczna podjęła ponownie atak na a- 
grariuszy, domagając się wyjaśnień i z 
góry w kategorycznej formie wypowia
da się przeciwko wciągnięciu „Sudeten 
Deutsche Parter" do większości rzą
dowej.

uieurp spłacała głupi pouiomnue
WASZYNGTON. — Tutejszy po- 

seł węgierski oświadczył, że Węgry 
zaproponowały rządowi amerykańskie
mu spłatę długów powojennych w wy
sokości 1207 tysięcy dolarów w ratach 1 
po 40 tysięcy dolarów przez lat 30. Po
seł węgierski oświadczy! przy tym, że 
propozycje tc wynikają ze specjalnego 
położenia, w którym się Węgry znaj
dują i że nie ma;ą nic wspólnego z dłu
gami innych państw. W chwili obecnej 
Węgry rokują także z innymi wierzy
cielami a mianowicie z. "Anglią i Ho
landią. Jak słychać, prezydent Roose- 
velt omawiał już propozycje węgierskie 
z min. spraw zagr. Hulkem, min. fi
nansów MorgenthaiFem i kilkoma in
nymi członkami kongresu amerykań
skiego.

iiitpraiudwe pogłoski ondroczcnu 
Siuhu Brala zegu

TIRANA. — Albańskie biuro pra
sowe zaprzecza pogłoskom, jakoby 
ślub króla Zogu miał uiec zwłoce. Przy
gotowania do uroczystości są w pełnym 
toku. Uroczystości odbędą się w prze
widzianym terminie.

RACIBÓRZ — Spotyka się dwóch ro
daków:

„Czy jedziesz na Kongres do 
Berlina?"

„Jadę!! Nietylko ja, ale z wio
ski mojej jedzie nas wielu".

— A ty, czemuś się dotąd' nie 
zgłosił?

RIO DE JANEIRO. — Przeniesio
ny do centrali poseł R. P. w Rio de Ja
neiro mm. dr. Tadeusz Grabowski zło
żył pożegnalną wizytę prezydentowi Re
publiki Brazylijskiej1 dr. Vargasowi. Pod
czas tej wizyty poruszył poseł Gra
bowski sprawę ostatnich zarządzeń i 
dekretów, jakie zostały wydane przez 
władze stanowe Parany i Catlnriny w 
sprawach szkolnych, a które to dekre
ty stały się przyczyną tego, iż w nad
chodzącym rok$> szkolnym około 150 
szkół w samej Paranie nie będzie mo
gło być otwartych. Prezydent Vargas 
oświadczył posłowi Grabowskiemu, że

BERLIN. — Prasa podkreśla, że 
rolnictwo niemieckie dostarczyło w .ro
ku bież. o pół miliona ton żyta wię
cej, niz w odpowiednim okresie roku 
ubiegłego. Władze kompetentne w o- 
dezwie, do rolników stwierdzają wzrost 
poczucia obowiązku wśród1 rolników w1 
Niemczech. Podkreślają jednak, ż'e o-

JEROZOLIMA. — W ostatnich 
1 dniach teror znów przybrał na sile w 
Palestynie. W miejscowości Dżemu 200 
arabów napaoło na angielskie gmachy 
urzędowe. Napastnicy zostali odparci. 
Władze angielskie przedsięwzięły bar
dzo ostre zarządzenia i postanowiły 
zlikwidować teror arabski za wszelką, 
cenę. ' • j

BILBAO. — Walki na froncie Te- 
ruelu trwają w dalszym ciągu. Woj
ska powstańcze napierają w kierunku 
południowym i poluanżowo-wschiodmm, 
zająwszy od dnia wczorajszego teryto
rium nieprzyjacielskie na głębokość 9 
kim. Na południe od miejscowości Ca- 
strallo powstańcy dotarli do Alciehuela, 
przebywszy łańcuch górski. I erytorium 
to znajdowało się w rękach republika
nów cid początku wybuchu wojny. Za-

w bardzo niedługim czasie będzie wy
dany przez rząd federalny obszerny, 
szczegółowy okólnik, jak należy inter
pretować paragrafy nowej konstytucji, 
odnoszące się do organizacji szkolnic
twa. Ogólnik ten, zdaniem prezydenta 
republiki, usunie nieporozumienia, 'do 
jakich zaliczyć należy  ̂ samodzielne kro
ki niektórych rządów stanowych w głę
bi kraju, idące zbyt daleko w tym, co 
się dziś nazywa „nacjonalizacją szkól", 
a co może zupełnie sparaliżować istnie
jące w Paranie polskie szkolnictwo pry
watne.

siągnięte rezultaty nie odpowiadają je
szcze wymaganiom, jakie obecna sytu
acja wkłada na rolnictwo niemieckie. 
Przeciwko tym wszystkim, którzy dokła
dają zbyt mało troski w walce o chlebl 
codzienny, będą zastosowane ostre za
rządzenia,

W górach Samarii władze angiel
skie ścigają zbiegłych Arabów. W po
ścigu biorą udział wojska zmotoryzo
wane oraz samoloty, w celu wyśledzenia 
wszelkich poruszeń wojowników arab
skich.

W Jerozolimie dokonano licznych 
aresztowań, oraz wprowadzono ponow
nie ostre zarządzenia ochronne.

cięte walki wywiązały się na wschód i 
południe od Tcruelu. Wojska powstań
cze napotykają w swym pochodzie na 
pozycje górskie, które w ciągu 20 mie
sięcy wojny były nieustannie wzmac
niane przez dowództwo republikańskie.

Kolumny gen. Franco wzięły do 
niewoli tysiąc milicjantów. W akcji pie-- 
choty bierze udział lotnictwo, które 
ciągłymi nalotami demoralizuje formacje 
republikańskie.

Indianie zjeżdżała na „Pow*Wow“
i domagać się będą od Kanady wypełnienia zobowiązań

MONTREAL. — Wkrótce odbę-1 (zjazd) przeostawicieli wszystkich szczc- 
dzie się w rezerwację indiańskim Caugh- pów Indian Kanady. Celem zjazdu jęst 
nawaga pod Montrealem „Pow-Wow" uchwalenie rezolucji, domagającej się,

Produkcja żyta w Niemczech
jest jeszcze niedostateczna

Teror znów przybrał na sile w Palestynie
Napad 200 uzbrojonych Arabów na angielskie cjmachy

Dalszy marsz wojsk gen. Franco
na froncie Teruelu
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— To ci naród, te szwabska! Ha- 
mery wyglądają na panów, a ci, co 
wzięli od nas kartofle, na chłopów; 
przecie jeden drugiemu rękę podaje, za 
pan brat. U nas ludzie, jak gniewają 
się, to już nie wysłucha jeden drugiego; 
te zaś pary, choć się gniewają, zawdy 
jeden drugiemu wyrozumie i zrobi 
spokój...

— Co ty stary wciąż ino wychwa
lasz Szwabów — przerwała mu Slimako-

,'wa — a o tern nie myślisz, że om cię 
chcą gruntu pozbawić? Bój się ty Bo
ga, Józek!

— Co oni mi ta zrobią! Gadaniem 
nic nie wskórają, bo zawdy im powiem, 
co wi nu! A do rozboju przecie się nie 
wezmą.

— Kto ich tam wie! — odparła

kobieta. — To pewne, że ich jest wiel
ka gromada, a tyś jeden.

— Wola boska! — westchnął Śli
mak. — Rozum, to oni, widzę, mają lep
szy, niż ja; ale kiedy przyjdzie na wy
trzymałość .— nie dadzą mi rady, oj, 
nie!

Noc już zapadła, gdy Ślimak wró
cił do chaty. Rzucił się na posłanie i 
z trwogą wciąż myślał, czy on sam, na 
odludziu,' potrafi się oprzeć tylu Niem
com.

Długo nie mógł zasnąć... Wtem 
około północka usłyszał zdaleka huk 
wystrzału. Zerwał się. Strzelono po raz 
drugi. Ślimak wybiegł na podwórko i 
tam spotkał równie wystraszonego Ow
czarza. Za wodą rozległy się krzyki, 
klątwy i tentent koni.

Stopniowo hałas uspokoił się, lecz 
w ta'borze nie spano do wschodu słoń
ca. Na drugi dzień Ślimak dowiedział 
się od kolonistów, że jacyś ludzie za
kradli się do stadniny. Ślimak zdziwił 
się.

— O takiej sztuce — rzekł — nie 
było jeszcze u nas słychać.

— Bo wasze konie zamknięte — 
odparł jeden z kolonistów. — Zresztą

złodzieje rachowali na to, że my zdro
żeni, zaśpimy. Ale my nie zaśpimy! — 
dodał, śmiejąc się.

Minęło parę tygodni.
Włościanie z każdym dniem zapew

niali się, że Niemcy na stałe osiedlą się 
na gruntach dworskich. Dawniej mó
wiona, że om na czas nie zapłacą raty, 
oni jednak zapłacili. Mówiono, że kłócą 
się z Hamerami, a oni się pogodzili. 
Przypuszczano, że zlękną się złodziei, 
którzy zakradli się do ich koni, lecz 
Niemcy, zamiast bać się, sami nastra
szyli złodziei.

— No, ale oni zawdy niepewni swe
go, zauważył jeden z gospodarzy, — 
bo jakoś nie widać, żeby się budowali.

A tymczasem przyjechał i jeometra, 
rozmierzać grunta niemieckie. $’imak 
widział jeometrę, a potem widział, jak 
po jego odjeździe Niemcy, zdjąwszy 
płachty z kilku wozów, zaprzęgli do 
nich konie i rozjechali się na trzy stro
ny świata.

— Może wyjeżdżają? — pomyślał.
Ale wyjechali tylko na parę godzin,

po upływie których, wróciły zwolna wo
zy, ciężko obładowane. Z jedneg® wy
rzucano kupę belek, z drugiego kupę

\  • 
BYTOM — Rodaku! Zgłoszenia na 

Kongres przyjmuje każdy Od
dział Związku Polaków. Jeśli by 
cię ktoś zapytał „Czy zobaczymy 
się w Berlinie na Kongresie?" to 
co odpowiesz? Jedzie my!

aby departament Spraw Indiańskich w 
Ottawie dotrzymał poczynionych obiet
nic i wypełniał skrupulatniej zobowią
zania, jakie rząd Kanady ni siebie przy
jął. Indianie skarżą się, że prawa uli 
i rezerwaty są stopniowo corazc bar
dziej ograniczane »i zmniejszane, a przy
działy żywności i odzieży znacznie się 
spóźniają.

Obradom będzie przewodniczył pre
zydent Ligi Narodów Indiańskich Półn. 
Ameryki, Indianin Thomas Gideon.

Rozumiemy troski Indian. Najpil
niejszym jednak zadaniem chwili obec
nej dla Polaka w Niemczech jest udział 
w  Kongresie Polaków dnia 6 marca w 
Berlinie.

Sir John Simon Drom polnym 
Chemneriaina

LONDYN. — Podczas swej bytno
ści w Birmingham sir John Simon wy
powiedział się w dziedzinie ostatnich 
wypadków zaszłych w polityce angiel
skiej, przy czym bronił polityki Cham
berlaina. W łonie gabinetu angielskie
go nikt nie podawał w wątpliwość zna
czenia, oraz nigdy nie zaznaczały się 
tam tak głębokie różnice zdań, jak o 
tym wspomniał w Izbie Gmin b. mini
ster spraw zagranicznych. Sir Simon 
zaprzeczył również twierdzeniu człon
ków opozycji o rzekomym „pozbyciu 
się" Edena z rządu. Eden trwał dalej 
uporczywie na swym stanowisku, nie 
dał się przekonać i sam odpowiedzial
ność ponosi za swój sposób postępowa
nia. Polityka Chamberlaina znajdzie na- 
pewno uznanie całego narodu angiel
skiego. Jej charakter jest pozytywny i 
ostatnie wydarzenia w Europie wyka
zały konieczność jej zastosowania.

zakres przyszłych roKouian 
irianflzho-sng elsBich

LONDYN. — W kołach politycz
nych londyńskich przeważa przekona
nie, że angielsko-irlandzkie rokowania 
doprowadzą do szeroko zakrojonego 
traktatu handlowego pomiędzy Irlandią 
a Anglią. .Oczekiwania, że inne sprawy, 
jak sprawa ceł specjalnych i obronności 
Irlandii zostaną przy tej sposobności 
załatwione — nie wydają się potwier
dzać.

Rozmoupy m komiiscie n einieriuencli
LONDYN. — Podczas wizyty fran

cuskiego ambasadora Gorbina i amba
sadora Włoch Grandi‘ego u lorda Płv- 
moutha w środę, rozważano — jak do
nosi dyplomatyczny korespondent „Dai
ly Telegraph" :— ewentualny kierunek 
rokowań w komitecie dla nieinterwencji. 
Rozmowy dotyczyły głównie sprawy 
wycofania ochotników w Hiszpanii i 
przyznania praw stronom wojującym.

desek, a / trzeciego turę kamieni. I 
tak przez dwa dni zwozili drzewa, ka
mienie, cegłę i wapno, składając je sto
sami.

Hamerowie tymczasem obchodzili 
wzgórze, wytykając dokoła niego plac 
kwadratowy, mający ze dwie morgi 
przestrzeni.

Po tych przygotowaniach, jednego 
dnia zrobił się ruch w taborze. Od stro
ny lasu nadciągnęło kilkunastu cieśli 
w granatowych spodniach i kurtkach, z 
piłami, świdrami i toporami... Naprze
ciw nich wyszło z taboru kilkunastu ko
lonistów z kielniami i szaflikami, a za 
tymi wlokły się kobiety, dzieci i reszta 
kolonistów, odświętnie ustrojonych. 
Trzy te partie zebrały się przy wzgórzu, 
gdzie staj wóz z beczką piwa, a drugi 
z wędlinami i pieczywem.

Stary Hamer i synowie jego naj
więcej byli zajęci. Ojciec witał, gości, 
biegając od cieślów do mularzy, a od 
mularzy do kobiet. Fryc odszpuutował 
beczkę z piwem.

Slitnakowie wybiegli całą rodziną 
na wzgórze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



OD REDAKCfl
J a n  Z n . E m e r k e .  Kalendarz 

Mariański wysłaliśmy już' 7 dni temu 
Przypuszczamy, że w międzyczasie ode
brał Pan kalendarz.

Prosimy nam bliżej określić cha
rakter listowmka o który Panu chodzi.

W a w r z y n  S t e t .  O s t e r n i e n -  
b u r g . Ma Pan rację, wszyscy musimy 
propagować za naszą gazetą. Wierzymy, 
że w przyszłości wszyscy Polacy w 
Osterniennurg zamówią sobie „Dziennik 
Berliński".

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 2-go marca.

Związek Polaków w N. — Oddz. Cen
trum: Zebranie odbędzie się o go
dzinie 20-tej w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. — Uprasza 
się o liczne przybycie członków.

Dnia 5 marca 1938
Związek Polaków w Niemcz. • Oddz. 

Wschód. — Zebranie odbędzie s;ę 
o godz. 20i/3 w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. Wszystkich 
członków uprasza się o  przybycie. 
Młodzież) mile widziana.

Minister Bobkowski członkiem zarządu
międzynarodowej federacji narciarskiej *

uezme

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 27-go lutego.
Tow. P o l Kat. pod op. św. Kazimie

rza Berlin — Moabit: Posiedzenie 
odbęazie się w ochronce przy Alt 
Moabit 73, o godz. 16-tej. Przyby
cie członków jest konieczne.

Dnia 4 marca 1938
Tow. Gimnast.-Sportowe „Sokół" Ber

lin I. — Zebranie odbędzie się o 
godz. 20.30 w Domu Polskim, przy 
Dresdnerstr. 52. Uprasza się o licz
ne przybycie drużyny.

Dnia 5 marca 1938
Tow. Szkolne „Oświata" filia VII. w 

Moabicie: Walne zebranie odbędzie 
się o godz. 8-mej wieczorem w o- 
chronce przy Thomasstr. 28.

Uprasza się wszystkich członków 
i członkinie o punktualne przybycie. 

Tow. Emigrantów Polskich Optantów 
w Berlinie. — Walne zebranie od
będzie się o godz. 8‘/2 wieczorem w 
Domu Polskim, przy Dresdnerstr. 
Uprasza się o przybycie wszystkich 
członków.

Dnia 6-go marca.
Tow. „Stella" w Berlinie: Zebranie od- 

dzie się o godz. 20-tej w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Polskie Zjedn. Pracy w Teterów: Ze
branie odbędzie się o godz. 12-tej 
w Teterów w lokalu „Furst Bis
marck". — Na porządku obrad' 
znajdują się bardzo ważne sprawy, 
wobec czego uprasza się o przy
bycie wszystkich członków. Goście 
mile widziani.

Polskie Zjedn. Pracy Oddz. Rohrbeck- 
Altmark: Zebranie odbędzie się o 
godz. 2-giej po poł. w Rohrbeck 
w lokalu p. Grader „Gastwirt- 
schaft zur Erholung". — Obo
wiązkiem wszystkich członków jest 
przybyć na zebranie, ponieważ będą 
omawiane barrlzo ważne sprawy, 
między innemi będzie sprawozdanie 
z walnego zebrania Delegatów P. 
Z. P. w Lipsku. Goście mile wi
dziani.

HELS1NGFORS. — Na obradują
cym w Helsingforsie kongresie Między
narodowej Federacji Narciarskiej wy
brano nowy zarząd Federacji Narciar
skiej wybrano nowy zarząd Federacji 
w następującym składzie: prezes — 
Oestergaard (Norwegia), pierwszy wice
prezes — hr. Hamilton (Szwecja), dru
gi wiceprezes — hr. Bonaeossa (Wło
chy), sekretarz — de Ritter-Kjelland 
(Norwegia), członkowie zarządu — min. 
Bobkowski (Polska), dr. Lacq (Fran
cja, A. Lunn (Anglia), Guy Schmidt

Norwegia w czasie 2:42:30 sek., 3) 
Szwecja 2:43:05, 4) Szwajcaria 2:49 2 1 , 
5) Niemcy 2:53:04, 6) Włochy 2:53 09,
7) Czechosłowacja 2:58:44, 8) Polska 
3:01:09, 9) Austria, 10) Estonia, 11) Ło
twa. <

Offierski ustanawia drugi rekord mię
dzynarodowy w focie na mołoszybowcu

Jak donosiliśmy przed kilku dnia
mi, znany pilot szybowcowy, Michał

Kongres Polaków w Niemczech 9 6 marca w Berlinie

Pamiętaj o  godzinie wyjazdu Tw ego pociągu I

Każdy z •uczestników Kongresu powinien dokładnie poin
formować się i zapamiętać dworzec oraz godzinę odjazdu pociągu, 
którym udaje się na Kongres do Berlina.

Każdy kierownik grupy wyznaczy uczestnikom miejsce 
i czas zbiórki przed odjazdem, Do wskazówek tych należy się 
ściśle zastosować.

Jeżeli spóźnisz się na Twój pociąg, tracisz za bilet 
i narażasz się na koszta. v

Jedziem y na K ongres!!

(Niemcy), Martin (Austria), Moser (Cze
chosłowacja), Palaniaa (Finlandia), 
Schuler (Szwajcaria), Aarro (Finlandia).

Komunikaty
Związek Polaków w Niemczech Od

dział Schónebcrg urządza w niedzielę, 
27-go lutego br. o godz. 17-tej w loka
lu przy Habsburgerstr. 1

uroczystość 15-leda
Związku Polaków w Niemczech, na któ
rą zaprasza się wszystkich członków i 
rodaków tej dzielnicy.

W kościele św. Pawła w Moabicie 
odbędą się w każdą niedzielę Wielkiego 
Postu i to, dnia 6, 13, 20 i 27 marca
oraz 3 1 H kwietnia

Uou.ii c żale z kazaniem

Sukces Jędrzejowskiej w Nicei
NICEA. — Na międzynarodowym 

turnieju tenisowym w Nicei w finale gry 
mieszanej para Jędrzejowska — Brug- 
non pokonała parę Weiwcrs — Ellmer 
6:2, 6:3.

Jędrzejowska w ten sposób zajęła 
w Nicei dwa pierwsze miejsca: w grze 
podwójnej pań i w grze mieszanej.

Porażka amerykańskich hokeistów
BERLIN. — Po porażkach amery

kańskiej reprezentacji hokejowej na mi
strzostwach świata w Pradze czeskiej 
drużyny europejskie straciły wszelki re
spekt dla zamorskich gości. Po poraż
ce amerykańskiej drużyny w Berlinie 
z B. S. C. Amerykanie rozegrali drugi 
mecz z dość słabą berlińską drużyną 
Zehlendorfer Wespen, przegrywając po
nownie w stosunku 3:5 (0:1, 1:2, 2;2).

Narciarskie mistrzostwa świata
LAHTI. — W Lahti nastąpiło uro

czyste otwarcie narciarskich mistrzostw 
świata.

Po uroczystościach nastąpił start do 
biegu sztafetowego na dystansie 4x10 
km. Na starcie sz,tanęło 11 sztafet bez 
Francji, która wycofała się z mi
strzostw.

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
świata zdobyła Finlandia, która uzyska
ła ogólny czas 2:38:42 sek. O zwycię
stwie Finów zadecydował Karppinen, 
który biegał na ostatniej zmianie. 2) 
Offierski ustanowił międzynarodowy re-

poczem Błogosławieństwo Najświętsze
go Sakramentu.

■Gorzkie żale rozpoczynają się o go
dzinie 7.30 wieczorem.

Uprasza się o liczny udział rodaków.

kord wysokości na mołoszybowcu, o- 
siągając 4680 mtr.

Pilot Offierski dokonał próby pobi
cia rekordu międzynarodowego długo
trwałości lotu na motoszybowcu. Pró
ba ta również się powiodła. Pilot Of
fierski wystartował na motoszybowcu 
„Bąk" z lotniska mokotowskiego o go
dzinie 12.07, a wylądował o godzinie 
17.31. Lot trwał zatem 5 godz. i 24 min. 
Pilot zabrał ze sobą 20 litrów benzyny, 
a po wylądowaniu miał jeszcze w zbior
niku 4 i pół litra. Gdyby nie zapadający 
zmrok Offierski przekroczyłby czas 6 
godzin.

Dotychczasowy rekord międzynaro
dowy długotrwałości lotu na motoszy
bowcu należał do Niemca Antermana i 
wynosił 3 godz. 1 36 min.

j.)U.s znokautował Manna 
j walczy z Adamiakiem

NOWY JORK. — Louis rozegrał 
w Madison Square Garden mecz z Na- 
thie Mannem, nokautując go w trzeciej 
rundzie.

Po tym zwycięstwie Louis będzie 
walczył 8 kwietnia z Polakiem Adami
kiem, który pokonał Harry Thomasa. .

Program radiów*
WARSZAWA

Poniedziałek, dnia 28-go lutego 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Auoycją ola szkół. — 11.40 „Od war
sztatu do warsztatu: Przed objektywem 
fotografa". — 12.03 Audycja południo
wa. — 15.45 „Z pieśnią po kraju".
— 16.15 Orkiestra mandolinistów. — 
17.15 Muzyka kameralna. — 18.10 Lek
kie duety wokalne. — 18.33 Audycja 
dla wsi. — 19.00 Audycja strzelecka.
— 19.30 „Dyskutujmy: „Kompromis w 
życiu" (dialog z sumieniem). — 20.00 
Historia tańca (III audycja): „Ewolucja 
walca". — 21.00 Muzyka taneczna. Za
powiadają speakerzy, biorący udział w 
Wielkim Zimowym Konkursie Radio
wym. — 11.00 Koncert wieczorny.

Wtorek, dnia 1-go maja.
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

1 Audycja dla szkół. — 11.40 Erie Coa- 
tes: Cztery drogi — suita — koncert
— 12.03 Audycja południowa. — 15.45 
Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci. 
16.15 Audycja muzyczno-tsłowna z Po
znania. — 17.00 „Podziemne Tatry" — 
pogadanka. — 17.15 Orkiestra Repre
zentacyjna Policji Państwowej. — 17.50 
Ginące rasy naszych zwierząt domo
wych — pogadanka. — 18.35 Audy
cja dla wsi. — 1 Q.00 „Z teki Chochlika"
— wieczór traszek. — 19.30 Polska 
twórczość chóralna. — 20.05 Audycja 
z cyklu „Sylwetki- kompozytorów pol
skich". 21.90 Wieczornica taneczna.

Wvciag wygranv eh
5-ej klasy ~0. Preuss.-Siiddeutsche 

(276. Preuss.) Klassen-Lotterie
Bez trwaranci'

Ma każdv wvc ągniety ios wynada ą dwie 
ednakowo równ» wygrane 1 to do iedne 

na każdy los tego samego rumeru w obu 
oddziałach T i II

13 dzień dągnięnia
W ciągnieniu przedpołudniowym padło:

2 ©eminne ju 20000 515)1. 322SB9 
4  ©eminne ju 5000 91501. 8954 154196
4  ©eminne ju 3000 912J1. 21145 93421

3738°1 (?'379978* 2000 311)1. 3168 313635 355564
80 ©eminne ju 1000 97931. 10527 13769 15278

22152 38146 49769 60213 71618 89282 100105 
102013 105565 131660 135007 136513 146542
154510 155112 158544 158859 168527 183595
197069 243156 245636 246564 258770 271299
283018 298941 299586 311852 346499 349713
359747 363532 376414 381295 387161 394077

84 ©eminne j u  500 91®. 24861 25800 25982
35265 70536 80111 101306 103585 103670 113567 
117278 120616 122067 128843 140748 162773
153644 154975 159438 159483 168646 17976$
184918 199342 240724 244320 250884 253653
262143 263739 273027 305E80 308415 313897
323539 344044 350858 366864 367109 379386
384236 388614

163 ©eminne ju 300 973K 271 5611 10244 13923
14978 16953 22861 30989 31758 53169 57626
62905 65498 68433 63605 72359 78753 78994
79110 82075 87780 94285 97385 98474 99230
103863 104042 109570 114037 116633 117917
119669 120636 123383 124739 127353 1348S8
141734 152050 157266 158602 161715 161732
168121 173196 174396 185259 188439 192050
194153 197546 2M 155 212210 213058 213988
226584 229076 233199 233662 238690 247179
251036 265310 269055 270364 271603 272704
289452 292015 296587 298542 299294 317929
318400 335346 337158 337280 347263 361914
363321 367294 374422 379525 384675

W ciągnieniu popołudniowym padło
2 ©eminne ju 100000 KSJ1. 132706 
4  ©eminne ju 5000 31311. 130390 250701
4  ©eminne ju 3000 WSK. 4969 89069 

14 ©eminne ju 2000 3i3Jl. 39559 CJ751 129204
134982 192390 202721 325222

28 ©eminne j u  1000 31211. 3108 67083 133049
135635 157254 163608 165691 168688 238016
254853 266223 357880 371256 398915

60 ©eminne Ju 500 312)1. 10812 13186 16550
39665 47497 62179 64469 93554 115762 118749 
130036 134879 136930 144207 154530 162258
162875 180396 199811 213888 234682 267795
276953 278177 309557 329305 369027 372714
374612 380079

184 ©eminne jn 300 KS1. 779 1190 3633 6441
11503 15549 28661 34245 34710 39720 41660 
50000 53878 64239 81423 82360 82665 83778 
85953 88070 89337 97464 108885 109200 114985 
118816 129578 132254 147485 148348 149039
153398 154364 156099 157951 160777 167445
168571 169352 177642 181587 188272 190614
192382 193424 198796 204317 211047 223452
223598 223926 229149 231792 231813 235867
242161 243011 246832 253105 263808 262955
267992 274200 278795 286857 291049 294781
297471 299850 302625 304783 305932 315478
316670 326917 328634 330245 330310 333855
335916 349692 354665 355831 357536 367442
368600 369686 377642 378195 382647 392216
395694
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